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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od l lipca rb. w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie pań-Ua pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Audryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr ; do Szwajcarii 25 franków S” ; *’ Ez)m" 30 f,'; d° T"rCii 28 ,r'; * A"slii 1 fuat szterlinsi d0 »**»«■••«/ ’ •» do Ameryki ? dirtw; X

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No 8 jako też u *

P“‘ Ne. 9, PT r““ i?„ , P““ ■?>!>."■“ «••»<*. H-ę *4». Se. 1/9,
•lózcia »»ehe, ulica Szsólna No. 11,

’o4* u’. Wodna i róg Garbar No 15, „ llo^eluit. iLaSiMchiia. ulica Szewska No 1,
,, Txx, „ Alleltowlcas», ęhwaliszewo No 13, „ Olicéta Malade, ul.Fryderykowska No. 10,

zamiejscowi zaś po wszystkich kiólewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiccko-austryackiegó lub tćż u naszych agentów, 
w m A u° pa ®br«b;m Pa^sÎw wchodzących w skład związku pocztowego nieniiecko-austryackivgo prenumerować można: dla Fraccyi w Paryżu’: Librairie du Luxembourg Rue de Touruon No 16 • 
Mr Płońsk, Boulevard du Prince Eugène 95 - Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haaseusfein & Vogler w Bazylei (Bêle). - Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de leóture 
Galerie de_ la Reine 10. Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: ksiçgarn.a H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
t 4 • • Ceraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być śpisanc jak uajwyrazniéj, jeżeli interesowane osoby nie clicą narazić sie na zwłokę albo i od­
łożeń,o ich inseratu do dma następnego; Łkspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11, Różnić] oddane inseraty już tego dn a w Dzicnnikui żarnie zczonemi 
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Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
E/cspedycya D»i«nnil(a ^dxnmi^Ssieyo.

Plac Wilhelmów« d No. 8
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Naszych abonentów w Galicyi prosimy, aby 
się o prenumeratę na Dziennik Poznański na na­
stępujący kwartał do najbliższy eh G. K. urzę­
dów pocztówych n'f'Xeinie zgłosić zechcieli.

Ekspcdjcjn Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 18 czerwca.
Groźne wypadki, których z dnia na dzień można się 

było spodziewać, nastąpiły wreszcie. W oj n a wypowie 
dziana przez Prusy całym niemal Niemcom stojącym 
po stronie Austryi; wojska pruskie już duś w stolicy Ha­
noweru i w marszu na Drezno i Kassel, a w chwili, 
gdy to pisżemy, zapewne już i wojska austryackie podą­
żyły sprzymierzeńcom swym na pomoc i dwie wielkie nie­
przyjazne armie starły się w krwawym boju. - Ale otóż 
pokrótce przebieg wypadków dni ostatnich, znany wpra­
wdzie większości czytelników naszych z telegramów, jakie 
w dodatkach nadzwyczajnych ogłosiliśmy, który przecież 
dla wyjaśnienia raz jeszcze tu powtarzalny. Dnia 15 bm., 
zatóm nazajutrz po przyjęciu przez Związek wniosku au- 
stryackiego, przesłał gabinet pruski dworom hanower­
skiemu, (zob. pod rubryką „Prusy") saskiemu i elektoral- 
no-heskiemu ultimatum, które rnnićj więcój streścić mo­
żna w, następujących warunkach: neutralność, postawie- 
nienie armii na stopie pokojowój i przyjęcie projektu re­
formy zwiąskowćj, postawionego przez Prusy, które w za­
mian ofiarowały wspomnionym państwom gwarancją ich 
posiadłości, w razie zaś przeciwnym zagroziły wojną 
Odpowiedź królów hanowerskiego i saskiego, również ele­
ktora heskiego była wręcz odmowną, w skutek czego po­
słowie pruscy złożywszy deklaracją wojny, opuścili Hano­
wer, Drezno i Kassel, a wojska pruskie w nocy z 15 
na 16 b. m. jednocześnie wkroczyły z czterech stron 
do Hanoweru, taj. z Altony do Harburga, z Lawen- 
burga do Liineburga, z Minden do Hanoweru, i z pro­
wincji saskiój, jak się zdaje, przez Brunświk; dalćj 
z Wetzlar do Marburga w Hessyi clektoralnćj; wreszcie 
do Saksonii maszerując od Torgawy (Torgau) przez 
miasteczka Dahlen, Strehla i Riesa na Lipsk; przez 
Meissen na Drezno, z drugićj zaś strony od Zgorzelic 
(Goerlitzjna Budziszyn (Bautzen) i od L mdshutu na Zytawę 
(Zittauj. Wojska pruskie wstępując na terytoryum 
państw zwiąśkowych mają rozkaz ogłaszać, że nie przy­
chodzą jako wrogowie ludności, ale w imię jedności Nie­
miec, na którą godzi Austrya i przychylne jćj rządy mniej­
szych państw niemieckich.

SPRAWOZDANIE 
z czynności

Towarzystwa literacko-historycznego
w Paryżu

przez rok 1865 i pierwszy kwartał roku ISfifi, odczytane 
na posiedzeniu pubhcznźm Towarzystwa d. 3 maja 1S6G.

Między wieloma dowodami żywotności narodowćj, jaką 
emigracya polska okazała, spostrzeżono i ten, że pokażdćj 
klęsce publicznój, która zdaje się wytrącać z rąk wszystkie 
środki służenia sprawie, zwraca się ona z nową usilnością 
do wewnętrznych, organicznych prac, do swoich zakładów, 
aby w nich i świeży ból ukoić i zaspokoić swą potrzebę 
publicznego zajęcia. Jak w samych początkach jćj istnie­
nia zawiązały się ra jój łonie liczne instytucye, szkoły 
i towarzystwa, mające dobro ogólne na celu, tak po ofi.i- 

j-ł zaw°dach roku 1848 i 1856 większa część tych za­
kładów zaczęła się coraz to lepićj urządzać i szukać le­
pszego ustalenia przez posiadanie własnych domów. Wtedy 
to Biblioteka nasza, Szkoła batyniolska, Szkoła Montpar­
nasse, dom Sióstr polskich i Instytut panien przyszły 
bądź ofiarą dobroczyńców, bądź zbiorowóm wysileniem do 
nabycia domów, w kórych obecnie są pomies czone. Po­
dobnie i dzisiaj, po najsroższój, jaką od czasu podziału 
ojczyzny ponieśliśmy, klęsce emigracya, nowemi siłami 
wzmocniona, wszystkie swe instytucye wedle możności 
rozszerza i trwalszój jeszcze niż dotąd szuka dla nich
podstawy.

_ Idąc za przykładem Szkoły batyniolskiój, która pod 
niejednym względem w rzędzie emigracyjnych zakładów 
pierwsze trzyma miejsce, Towarzystwo nasze odnowiło swe 
starania, aby przez rząd francuski być u/nanóm za stowa­
rzyszenie publicznego użytku i uzyskać w ten sposób te
^.8ZkS^ie dałc Przod prawem charakter

oby cywilnej. Na pierwsze podanie w początkach sier­
pnia z. r. uczynione a poparte zbiorem naszych dzieł i pu- 
oiikacyi przez lat trzydzieści dokonanych, minister oświe­
cenia odpowiedział rozporządzeniem z dnia 31 t. m/któ- 
rćm ustawę towarzystwa zatwierdził i przyznał nam prawa 
stowarzyszenia naukowego. Zarazem zażądał wykazu 
majątku towarzystwa i jego zbiorów. Korespondencyą 

h°7 j’ ?tóra s’e zt^d w)’Wała, prowadzili i prowa- 
iie*.«?t| • dwaJ “Jonkowierady; i wiele okoliczności każą 

* poaziewać, że usiłowania te wkrótce przyniosą skutek

Tymczasem na wniosek saski postanowiono w Frank­
furcie powierzyć Saksonii obronę Austryi i Bawaryi, które 
się chętnie tego podjęły także w imię Niemiec, zagrożo­
nych przez Prusy Dotąd przecież o żadnym kroku *ze 
strony tych państw nie wiadomo. Biuro Wolffa telegra­
fuje wprawdzie treść manifestu cesarza Austryi, lecz nie 
dodaje, aby wojska jenerała Benedeka wyruszyły na od­
siecz królowi saskiemu, który z szczupłą arnrą swoją cofać 
się zdaje z pod Meissen ku granicy czesi-ićj odsłaniając 
Drezno. Również nie doszło nas żadne doniesienie o dzia­
łaniu o Ipornóm armii hanowerskiej, skoncentrowanej na 
południowym krańcu państwa w okolicy Getyngi. Krążyła 
tylko wczoraj w Berlinie pogłoska że wojska heskie, 
w-mocnione Bawarczykami maszerują na Giessen, aby 
uderzyć na korpus pruski zgromadzony pod Wetzlar, któ­
rego część zajęła heskie miasto Marburg. Być może, że 
dywizya jenerała Gablenza, która miała stanąć pod 
Aschnffenburgiem, połączywszy się z Bawarczykami, roz- 
łożonemi obozem w okolicy Wilrzburga, także podąży 
w pomoc Hessyi i Hanowerowi. Król hanowerski je­
dnakże, jak wi ,domo ociemniały, i elektor heski, nie ocze­
kując dalszy* h wypadków opuścili zagrożone swe stolice, 
udając się pierwszy do Anglii, drugi na południe, ku 
i rankfurtowi.

Podczas gdy Prusacy nie napotykając nigdzie oporu 
zwycięsko postępują naprzód, zajmując bezbronne sioła 
i miasta w imię jedności niemieckiój. z Włoszech żadne 
nie doszły nas ważniejsze doniesienia. Król Wiktor Ema­
nuel dotąd nie wyruszył do obozu. Garibaldi nie dobył 
miecza, ani Cialdini nie rozpoczął kroków zaczepnych sto­
sownie do planu, który poniżój pod rubryką wła-ciwą we­
dle augsburgskiój A lig. Ztg w korespondencji z Genuy 
podaj emy.

Natomiast otrzymujemy z Warszawy wiadomość 
o nowych gwałtach jakich sięRosya, korzystając z ogól­
nego w Europie zamętu dopuszcza. Kongresówka z dniem 
każdym utrącą resztki samor ądu i lada chwale ma być 
jako gubernia wcielona całkićm do cesarstwa. Co więcój, 
ręka Mdutyna targnęła się na ostatnią narodową w Kró­
lestwie instytucją, na szkołę główną Dziś już w jednym 
fakultecie zaprowadzono częściowo język rosyjski, nieba­
wem zaś cały uniwersytet ma być przekształcony na ro­
syjski. Fakt to wielkićj doniosłości i dla tego na iu- 
nóm miejscu szerzćj się nad nim zastanowimy.

N a d D u n aj e m znów się zaczyna chwilowo wypoga- 
dzać horyzont. Anglia, Francya i Rosja miały bowiem 
oświadczyć gotowość uznania nowego hospodara, jeżli 
złoży przysięgę lenniczą Wysokićj Porcie, do czego, jd; 
wiadomo, knążę Karól I kilkakrotnie już oświadczył swą

pomyślny 
w pewnćj

Towarzystwo z takiém 
mierze niczawisłóm od

uznaniem stanie się 
. -- -- zmian politycznych;

zbiory jego zyskają opiekę rządu francuskiego, a'moc po­
siadania i dziedziczenia pozwoli nam — mamy nadzieję_
zwiększyć z czasem jego majątek.

spomniąna dopiero co potrzeba wyjaśnienia obe­
cnego stanu majątkowego przed władzami fcancuskiemi 
skloniiłi ToWtirzjhtwo do zawarcia ostatecznego o dom 
biblioteczny układu. Wiadomo, że rozpoczęta w r 1851 
na kupno d< mu składka przyniosła franków 36 000 w go­
tówce jednakże tylko 30,000. Z tą suma w roku 1853 
nabyto dom, 6 Quai d’Orléans, oceniony na 90,000 fran­
ków. Pożyczając z Towarzystwa kredytowego fr. 40,000, 
a resztę ceny szacun owej zostawiając na nabytćj własno­
ści, Towarzystwo zapewniło sobie lok 1 odpowiedni dla 
pomieszczenia swych zbiorów, a nadto czystego dochodu 
z ‘rzćciego piętra 1260 fr., który to dochód późniejsza z je­
dnym i 1 ikatorów umowa podniosła do 1510 fr. Doko­
nane w dalszych latach dobudowania i reparacye pomno 
żyły znacznie nasze długi W roku zeszłym Towarzystwo 
winne było franków 70,000 przez Towarzystwo kredytowe 
w dwóch ratach pożyczone i fr. 62.0' 0 j rzez głównego 
lokatora demu, jenerała Zamoyskiego, awansowane; co 
wszystko ciężyło na domie bibliotecznym, którego jednak 
wartość w skutek tychże przybudowali i zwiększonój ceny 
nieruchomości podniosła się do 200,000 fr. Chcąc te 
rachunki uprościć a zarazem Towarzystwu ulżyć ciężaru, 
j'enerał Zamoyski ofiarował się cały dom (z wyjątkiem 
drugiego i trzeciego piętra) wziąć w najem na lat 18. 
płacić przez ten czas Towarzystwu kredytowemu roczną 
amortyzacyą franków 4,061, oraz ponosić wszystkie 
koszta utrzymania i reparacyi domu; przvczém zrze­
kał się na rzecz Towarzystwa i Biblioteki całój swój na­
leżności 62,000 fr. Rada pospieszyła przyjąć tę tak ko­
rzystną propozycyą ; umowa na d. 5 listopada z. r. prze? 
Towarzystwo zatwierdzona, we dwa dni późniój, w obec­
ności notaryusza Mocquarda podpisaną została. Towa­
rzystwo z wdzięcznością uznaje tę nową usługę jła Za­
moyskiego, skutkiem którój na domu bibliotecznym pozo- 
staje tylko wierzytelność Towarzystwa Kredytowego co­
rocznie umnzana, biblioteka ma do swego rozporządze­
nia lokal zajmowany obecnie i 1510 fr. stałego dochodu. 
Dochód ten po latach ośninastu zwiększy się o 3 do 4 ty­
sięcy fr. a po zaspokojeniu Towarzystwa Kredytowego 
wynosić będzie przeszło 90Û0 fr.

gotowość. Austrya ma także skłaniać się do uznania 
w Rumunii czynu dokonanego, jak nam telegrafowano 
z Wiednia. Że zaś Prusy chętnie powitają Hohenzollern 
na tronie moldowołoskim, nikt zapewne nie wątpi. Ure­
gulowanie zatem sprawy rumuńskićj na drodze pokojo- 
wćj zależy obecnie od Turcyi.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył rozkazem gabinetowym z dnia 7 bm. miano­

wać porucznika Józefa Stablewskiego w 8 brandenburgskim 
pułku piechoty ^o. 6l kapitanem i szefem kompanii.

Staatsanzeiger zawiera:
U cgólue rozporządzenie ministra sprawiedliwości z 12 

czerwca Ib66, dotyczące rekwizycyi cywilnych władz sądowych 
do sądów wojsk uruchomionych;

2) rozporządzenie ministra wojny z 10 czerwca 1SGG, do­
tyczące wkładam.L odznak neutralności, ustanowionych konwencyą 
genewską z dn.a 22 sierpnia .801, które oznajmia armii, że le­
karze, pomocu cy lazaretowi, aptekarze, pomocnicy aptekarscy, 
urzędnicy z rządu lazaretowego w lazaretach pniowych, staiy..h 
wojennych i etapowych, wojskowi doz rcy chorych i pomocnicy 
ich, ohcerowie i żołnierze kompanii do noszenia chorych, olice- 
rowie pociągów (train, przy lazaretach polowyeh, żołnierze po­
ciągu przy lazaretach polowyeh, przy lekarzach i wozach z le­
karstwami, fabrykanci narzędzi chirurgicznych i konowałowie 
przy lazaretach (olowycb, wreszcie kapelani połowi, przydani im 
żołnierze pociągu i kościelni będą nosili białą przepaskę nara- 
mienuą z czerwonym krzyżem na płaszczu i mundurze na lewym 
rękawie; wszystkie zaś powóz i lazaretów potowych, wozy z le­
karstwami, namioty dla chorych i domy, gdzie chorzy Jeżą, będą 
zaopatrzone w l iułą chorągiew z czerwonym krzyżem;

'bijwyższy rozkaz gabinetowy z i 1 czerwca 18GG, do­
tyczący kamienienia czwartego putku landwery ułanów na ciężki 
puik jazdy i

4) następujący reskrypt ministra spraw wewnętrznych: 
„Reskrypt nasz z dnia zó maja, di tyczący powinności mło­

dych ludzi, uprawuion ch do jednorocznej ochotniczej służby, dał 
powód do mylnych tlómaczeń; dla tego objaśniamy kolkowy 
ustęp jego w ieu sposób, że wspomuieni młodzi ludzie ulegną po­
borowi dopiero po ściągnięciu tych, któizy w drugićm kompleto­
waniu, zapowiedziaućni w rozporządzeniu uaszćm z dnia 2» maja, 
udział biotą.

Berlin, 11 czerwca lcGG.
Minister wojny. Minister spraw wewnętrznych.

Z p lecenia z. polecenia
Poilblelski. btiłzar.

Bo
zastępczych królewskich komend jeneralnych
I, 11, 111, V, VI, Vil i VIII korpusu armii, 

do zarządu wojskowego prowincyi saskiej
i wszystkich naczelnych prezydyów.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 15 czerwca.

W moim ostatnim liście donosiłem wam, iż krążą

I. — Skład Towarzystwa.
Członkami rady Towarzystwa są: Prezes:

Władysław Czartoryski, wice prezes: Teodor Morawski. 
Członkowie zasłużeni: Stanisław Barzykowski, jenerał 
Władysł w Zamoyski, podskarbi: jenerał Bystrzonowski, 
konserwatorowie biblioteki: Eustachy Januszkiewicz, Wa- 
leryan Kalinka sekretarz:Andrzej Plichta, wice sekretarz: 
Bronisław Zaleski.

V r. 1864 Towarzystwo liczyło członków 60. Wszakże 
wielom z nich to wiek pochylony, to zmiana pobytu, to 
wreszcie stosunki zmienione nicdozwalały brać udziału 
w wspólnych czynnościach; nieraz musiało ograniczać się 
Towarzystwo nasze na szczupłej nader liczbie pracowni­
ków. Z tćm większą przeto skwapliwością rada korzy­
stała z ochoty przedstawiających się kandydatów, którzy 
zrozumieli, że przybyłym świeżo na wychództwo przystoi

obecnie zdajetny Sprawę, przybyło nowych członków 19. 
Imiona ich są:

PP. Aleksandrowicz Wład., Delaroehe Horacy, Giller 
Agąton, IŁibich Edward, ks.Jeżdżewski, ks. Koreywa, Kos- 
siłowski (Ikl. , Koziełlo Jan, Jł. Kruk, Kulczycki Adam, 
Landsberg Władysław,Leger Ludwik, Lutrzykowski Fran­
ciszek, ks. Ogiński Wiktor, 'Ruprecht Karol. Siwiński 
Edward, Winkler Leon, Zaleski Bronisław, Zbyszewski 
Władysław.

Obok tćj listy tak pocieszającćj, zapisać musimy z bo­
leścią nazwiska zmarłych ks. Wdtolda Czartoryskiego 
i Ignacego Pllchty. Niejeden z pośród nas stracił z ich 
śmiercią najmilszych i ukochanych przyjaciół; wszakże 
i dla tych, co ich bliżćj nie znali, ta strata niemnićj do­
tkliwa, bo obaj, w kwiecie wieku będący, dawali nadzieję 
długich jeszcze i pożytecznych dla kraju i cmigracyi 
usług. *)

II. — Czynności Towarzystwa.
Stósownie do ustawy Towarzystwo odbywało co 

miesiąc 5 zwyczajne posiedzenia, poprzedzane stale zebra­
niami rady. Na posiedzeniach tych, po sprawozdaniu

*) Już po napisaniu tego sprawozdania otrzymaliśmy wia­
domość o zgonie zasłużonego z wielu mi.u- męża, pułkownika 
Lacha Szyrmy. Jako prezes Grona historycznego w Londynie! 
przyczynił się on wiele do zhogacenia archiwów naszego Towa
nyitw*.

tu rozmaite pogłoski o zmianach, nastąpić mających wad- 
ministracyi Królestwa. Wieści te coraz groźniejszą przy­
bierają postać i lada dzień oczekujemy ukazów, cóby nam 
wydarły ostatnie zabytki naszćj samodzielności. Wszel­
kie tutejsze instytucye już i tak się codzień przekształcają 
na moskiewskie, czy to przez wprowadzanie w użytek ję­
zyka rosyjskiego, czy to przez wydalanie urzędników pol­
skich i obsadzanie ich miejsc przez rodowitych Moskali. 
Jedyny zakład, który się dotychczas umiał oprzeć dążno­
ściom tym, bj’ł uniwersytet; tam przynajmniej wykształ­
cało się choć w części życie narodowe, mieliśmy profesorów 
Polaków, wykłady polskie, a w uczniach Szkoły Głównćj 
kwitnął najczystszy duch polski — otóż książę Czerkaski 
i cała zgraja jego doktrynerów to «decydowali, że i to 
nadto, a o ile nas z wiarogodnych doszło źródeł, i z uni­
wersytetem polskim przyjdzie nam się niezadługo poże­
gnać. Zaczęto od tego, iż zażądano, ażeby uczniowie, słu­
chający kursów filozofii, składali egzaminu w rosyjskim ję­
zyku i no rosyjsku pisali swe tezy przy iloktoryzacyi; toż 
samo rozporządzenie ma wkrótce i dla innych kursów na­
stąpić, a wkrótce i wykład polski będzie zabronionym, 
i profesorowie polscy pewno swe posady opuścić zmuszo­
nymi będą.

W innych sferach, tak samo jak i dawniej, trwa bez­
ustannie ucisk właścicieli, wyzuwanie ich z własności, wy­
dzieranie im bytu materyalnego. Nie mówię już o bez­
prawiach, których się ciągle dopuszcza komisja urządza­
jąca sprawy włościańskie, o czysto nominalnej wartości li­
stów likwidacyjnych; to są wszystko stare rzeczy; chodzi 
teraz o zwiększenie podatku gruntowego. Nie wynosił on 
dotychczas jak dziesiątą ledwo część dochodów państwa 
(na całe Królestwo nie więcój jak 2,492,,000 rs ), teraz ma 
być powiększony o dwa lub trzy razy i te, rozumie się, na 
karb obywateli, właścicieli większych. AYłościan oszczę­
dza i tą rażą ojcowskie usposobienie carskiego rządu.

Mimo tego myliłby się, ktoby Sądził, iż Warszawa 
bardziej niż kiedykolwiek szaty przywdziewa żałobne. B i- 
wią się tu, hulają jak w n jlepsze. Świętojański jarmark 
ściągnął niezliczonych obywateli do stóiicy. Wyścigi 
konne zaczynają się jutro i będą trwały trzy dni ’ Naj- 
więcćj jednak w tej chwili Warszawa zajmuje się tak na­
zwanym cafe chantant, złoźonćm z śpiewaków paryskicli. 
Panna Gooz, występująca jako naśladowczyni słynnej Te­
resy, zbiera tysiączne okląski i ze stokroć większym przyj­
mowana zapałem, niż którykolwiek z naszych.najlepszych 
n rodowych artystów.

O polityce zagranicznej mało i późno dochodzą nas 
wiadomości; cóż wam o tern pisać, wam, którzy jesteście 
przy sańićin źródle; ażtbyście przecież mogli wiedzieć,

prezydującego i jednego z konserwatorów biblioteki i po 
wyczerpaniu przedmiotów na porządek dzienny wpisanych 
członkowie towarzystwa czytali przygotow.,ne przez siebie 
prace.

Czytali: Jł. Zamoyski : Pierwszy -tydzień powstania 
w r 1830; Jł. Bystrzonowski: Życie Jla Henryka Dem­
bińskiego; P. A. llichta: Życie Adolfa Cichowskiego;

P. Fr. Duchyński: Wyjątki z swego dzieła : Histo- 
rya pierwszych wieków Polski;

Jł. Breański: Ustęp z historyi bitwy grochowskićj ;
P. Br. Zaleski: Wspomnienia z dziewięcioletniego 

pobytu w Orenburgu;
P. Wł. Zbyszewski: O postępach i zaborach Rośyi 

na odległym Wschodzie;
P. Antoni (Reszczyński: Legendy i podania o zało­

żeniu Warszawy;
P. Eust. Januszkiewicz: Rozbiór dzieła Spasowicza: 

Hist rya literatury polskiej, po rosyjsku w'Pcters- 
burgu wydanego.

Nadto, aby liczbę współpracowników powiększyć i ob- 
znajmiać członków z nowemi iiubllkacyaini do spraw na­
szych odnoszącemi się Towarzystwo wznowiło dawny zwy­
czaj sprawozdań ustnych. Członkowie rozdzielali między 
siebie książki świeżo do biblioteki przybyłe i rozbierali je 
kiytycznie na następnćm posiedzeniu. W ten sposób zda­
wali sprawę:

P. Landsberg, zdzielą Fr. Smitta: Schliissel zur 
polnischen Frage;

Jł. Zamoyski, z dzieła Edward’sa : The private bistory 
of a polish insurrection, T. I, II, London, 1855;

P. Siwiński, z dzieła: Die Vorlaüfer des polnischen 
Aufstandes; zdzielą Hirśclia: Die .lahrbilcher 
des deutseheń Reichs ; z V tomu'Biblioteki Osso­
lińskich ;

P. Ruprecht, z dzieła Adlera : Studien zur Geschi- 
chte Polens i z pisma peryod. warszawskiego : Eko ■ 
nomista;

P. Morawski, z dzieła Onno KIopp: Friedrchvon 
Preussen und die deutsche Nation;

P. Kalinka, z dwóch dzieł Wegnera: Dzień 3 i 5 ins.żs 
i Konfederacja wielkopolska z r. ÎÎS2;

P. Kapliński, z Biblioteki Ossolińskich tcsntio. Uk 
tniego i ź 3 tomu Pamiętników Kożnibna,

(Dokończenie nastąpi),
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o ile tu dziwaczne baśnie znajdują wiarę, donoszę wam 
tylko, iż tu przez trzy dni wierzono, że była rewolucya 
w Berlinie, — mówiono dalćj o ustąpieniu p. Bismarcka 
i t. p. baśnie. — Upadek domów londyńskich i tu smutnćm 
odbił się echem; powiadają, iż mianowicie bankructwo 
Agra i Masterman wciągnęło w niemałe straty kilka tu­
tejszych domów handlowych.

Kraków, 13 czerwca.eo, Werbunek do pułku wolnych Krakusów tak zna­
czną zwabił liczbę ochotników w pierwszćj zaraz chwili, 
że z pomiędzy zgłaszających się zdołano a nawet mu­
siano czynić bardzo ścisły wybór, aby nieprzekro- 
czyć zakreśloaój na pierwszy początek granicy. Skala, 
którćj trzymać się należało, były rozumie się zebrane 
dotąd fundusze, które nie o wiele przenoszą 30,000 złr.; 
a że wystawienie żołnierza z koniem i potrzebnemi Przy­
borami kosztuje 300 złr., przeto postanowiono w chwili 
obecnćj poprzestać na jednym szwadronie, składającym 
się z 150 ludzi, który jest już prawie ukompletowanym. 
Dalsze szwadrony formować się będą w miarę przybywa­
jących składek pieniężnych i ofiar w koniach i efektach. 
Hr. Józef Drohojewski, b. porucznik austryacki, któremu 
poruczono werbunek w Krakowie, zapisawszy tylko na 
listę 34 ochotników, wyruszył z nimi do Góry Ropczyckiój, 
kwatery pułkownika hr. Kazimierza Starzeóskiego, stąd 
poszła pogłoska, że werbunek z rozkazu rządu na insy- 
cuacyą Kosy ¡zwinięty. Lecz rzecz ma się przeciwnie: 
w Tarnowie bowiem zwerbowano w tym samym czasie 
pięćdziesięciu kilku ludzi, a we Lwowie resztę dosię­
gającą liczby 150; hr. Starzeński zawiadomił zatóin tru­
dniących się werbunkiem, iż należy zasystować zaciągi aż 
do dalszego przypływu funduszów.

Ruch wojska i transportu zasobów wojennych zwol- 
niały w ostatnich dniach i już od 10 b. m. przywrócono po-, 
rządek kolei żelaznych, zredukowany od 28 maja do j :- 
dnorazowój komunikacyi dziennie między Krakowem i Wie­
dniem, co dla podróżujących niezmiernie uciążliwą było 
rzeczą z powodu długości czasu, potrzeonego do przebycia 
tćj przestrzeni. Z Krakowa wyruszyły wczoraj ku granicy 
2 bataliony pułku Rossbach, dwa szwadrony pułku uła­
nów hr. Griinnego i park artyleryi.

Spodziewane tu jest przybycie fzm. Benedeka dla 
obejrzenia dzieł fortyfikacyjnych; obiegały nawet już 
wieści, że w zeszłym tygodniu przybył tu incognito 
i po krótkićm zatrzymaniu się wrócił do Ołomuńca. 
O wieści często najbezzasadniejsze u nas w tych czasach 
nietrudno; wylęgają one się po cukierniach, kawiarniach 
i piwiarniach i szerzą się z całą uporczywością po mieście. 
Z tych to kuźni plotek szerzonych przez bezczynnych ama­
torówkieliszka lub kufla następna pogłoska znalazła nawet 
przystęp do mnićj łatwowiernych umysłów, że dziesię- 
ciotysięczuy korpus rosyjski wkroczył pod Radziwiłłowem 
do Galicyi, inni go już dopatrywali we Lwowie, jakż eby 
ta siła zbrojna przelecieć mogła telegrafem, lub jak gdyby 
komunikacya telegraficzna była całkiem przeciętą między 
Lwowem i Krakowem. Inni znów udzielali przez dni kilka 
każdemu, kto chciał słuchać, wiadomości zaczerpniętój 
niby z najpewniejszego źródła, bo od urzędników kolei 
zelaznćj, że administracya tćjźe kolei otrzymała rozkaz 
wysłania kilkudziesięciu wagonów do Maczek po wojsko 
rosyjskie, mające stanowić przez ciąg wojny załogę 
w Krakowie. Niesprawdzenie się tćj wiadomości w dniu 
jednym niezrażało byuajmniój zapalczywych nowiniarzy, 
aby ją na drugi dzień z tą samą szerzyć uporczywością.

Wspomniałem wam w zeszłym liście o odbywających 
się posiedzeniach tutejszych towarzystw: wzajemnych 
ubezpieczeń od ogniu i gospodarczego. Pierwsze,1 jak do­
niosłem, zawetowało z funduszu rezerwowego 5000 złr. 
na formacyą pułku Krakusów, lecz komisarz rządowy 
oparł się temu samowładnemu naruszeniu statutu i ofiary 
nie przyjął, zanim wyższe władze w tym przedmiocie nie 
orzekną. Dziwna rzecz, że towarzystwo było lojalniej- 
szćm niż sam rząd. Wniesiono również kilka propozycji, 
które towarzystwo zatwierdziło bez względu, iż doniosłość 
jego atrybucyi widocznie ścieśniają. Na posiedzeniu to­
warzystwa rólniczego toczyły się rozprawy o lichwie, pod 
względem którćj ministeryum chciało mieć udzielonćm 
sobie zdanie z łona korporacyi, najbardzićj narażonćj na 
zapasy z tym wampirem. Do właściwego rezultatu ży­
wotna ta kwestya doprowadzoną nie została, tyle bowiem 
zdań stanęło z sobą w sporze, że skończyło się prawie na 
długićj a bezowocnćj gadaninie. Zabawńem było słyszeć, 
jak jeden z mówców, chcąc głęboko zakroić w rdzeń kwes- 
tyi, cofnął się aż do Likurga i Arystotelesa, inny znów, 
zacząwszy mówić o grzechach i pacierzu, doszedł do kon­
kluzji, że kapitał jest pijawką kraju. Cóż to za pojęcie 
o ekonomii politycznćj!

Zamachy na Żydów, które przed niedawnym czasem 
w Czechach takie przybrały rozmiary, epidemicznie, że tak 
powiem, zdają się do nas przenosić. W miasteczku powia- 
towćm Mielcu przed przeszło miesiącem już objaw ten 
wydarzył się po raz pierwszy. W zeszłym tygodniu wtem 
samćm miasteczku powtórnie Jednej nocy przeszło 3C0 
chłopów z okolicy zgromadziło się, chcąc uderzyć na 
Żydów dla odebrania im wekslów, które w ilości przeszło 
200,000 złr. spoczywają w ich rękach. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że nowsza cywilizacya doprowadziłajuż chłopów 
do wydawania wekslów, które dawnićj były tylko rzeczą 
szlachty. Ponieważ na dane hasło nie zgromadziły się 
wszystkie gromady, które miały wziąść udział w tym na- ■ 
padzie, więc owych 300 chłopów odstąpiło ze świtem bez 
rozlewu krwi izraelskićj, odkładając rzecz tę na późnićj. 
Nazajutrz sprowadzono wojsko i aresztowano 12 miesz­
czan będących w porozumieniu i kilkudziesięciu chłopów. 
Lecz burza nie zażegnana. Pogróżki szerzą się ciągle, 
że, gdy wojsko odejdzie, co w tych dniach ma nastąpić, 
zamiar spełzły na niczem zostanie spełniony.

Po odjeździe naszój sceny mieliśmy w zeszły piątek 
przedstawienie amatorskie w teatrze na korzyść ubogich 
uczniów instytutu techniczego. t harakterystycznem jest, 
że nikt z wyższego towarzystwa nie pokazał się w teatrze, 
chociaż to cel dobroczynny a może i z przyszłością kraju 
złączony, potrzebującego wykształconych techników.

Wiedeń ,15 czerwca.
zh Po otrzymaniu wotum zaufania (ho chwilowo po­

stanowienie czy uchwała Związku większego nie ma zna­
czenia) w Frankfurcie, gabinet wiedeński czuje się wspar­
tym moralnie w swój polityce anti-pruskićj przez te pań­
stwa właśnie, które z wojny żadnej korzyści pozytywnćj 
wyciągnąć nie mogą, a które na stanowisku raz zajętćm 
pozostać muszą. Teraz rząd austryacki ma w ręku nie­
jako absolutoryum za dalsze swe postępowanie w duchu 
polityki niemiecko-zwiąskowćj, określonćj uchwałą z dnia 
14 czerwca rb. w Frankfurcie, i — jak utrzymują dobrze 
poinformowani — pójdzie odtąd śmielćj naprzód, nie oba­
wiając się zarzutu, jakoby postępował prowokacyjnie i je- 
dnostr« unie. Oczekują tćż jutro manifestu, w którym 
streszczone być mają grawamina Austryi jako państwa eu­
ropejskiego i niemieckiego przeciw ’ rusom i usprawiedli­
wienie ki oków dalszych, które mają być rozpoczęte. Może 
w ostatnićj chwili nastąpi jaka zmiana lub krótka zwloką, 
dziś jednakże w kolach rządowych wszystko pragnie jak 
najprędszego rozpoczęcia wojny. Dziś w najniższych war­

stwach idea wojny stała się popularną v wszędzie rozpra­
wiają o potrzebie wojny, a co zastanowienia godne, dopiero 
od tćj chwili pozagrzewały się głowy wszystkich, jak ce­
sarz w odpowiedzi na adres municypąlności Wiednia oso­
biście oświadczył, że „chciał utrzymać pokój i woluość 
Niemców, ale że mu z różnych stron stawiano przeszkody; 
że on widzi się zmuszonym, chwycić za oręż. Cesarz do­
dał, że ufność pokłada w Bogu, w swćm prawie, w armii 
i w pomocy ludów.“

Uchwała frankfurtska przyszła tu bardzo na dobie; 
znane oświadczenie cesarza Francuzów do ministra, pana 
Drouyn de Lhuys, bardzo tu nieprzyjemne zrobiło wraże­
nie; szczególnie nie podobał się ustęp, któren orzeka 
i przyznaje, że położenie geograficzne Brus jest niekorzy­
stne, któreby wypadało zmienić. Co do Włoch, to w Au­
stryi nikt nie myślał i nie myśli o zdobyciu napowrótLom- 
bardyi, bo wiedzą wszyscy, że to sprowadziłoby Francją 
na pole bitwy; ale nikt nie przewidywał, żeby Francya 
i wtedy żądała kompensaty dla siebie, gdyby Austrya 
wskutek szczęśliwych rezultatów wojnj' zabrała całySzląsk 
lub część jego.

Dziś pomoc Bawaryi, Saksonii, Wyrtembergii i innych 
państewek niemieckich tak zajęły umysły, że się nie lękają 
żadnych następstw wojennych, i w sferach rządowych 
ustala się przekonanie, że po pierwszćj wygranćj i Francya 
przejdzie do obozu... neutralnych, do których już dziś za­
liczają Anglią i Rosyą; ostatnią nawet taksują wyźćj, 
szczególnie na wypadek powodzenia.

Z Włoch donoszą, że tam tylko czekają na rozpoczę­
cie walki przez Niemców (dei Tedeschi), tj. Austryaków 
z Prusakami, by przekroczyć granicę. Po fortecach we­
neckich Austryacj' kazali wynieść się z fortec wszystkim 
osobom cywilnym, które nie złożą dowodów, że mogą się 
zaopatrzyć najmnićj na sześć miesięcy w żywność i nie 
przedłożą świadectwa władz miejscowych, że się spokojnie 
zachowywać będą. To znaczy, że większe fortece, jak 
Mantua i Werona, zaludnione będą li tylko austryackićm 
wojskiem.

Mówią, że przed dwoma tygodniami bawił tam przez 
tydzień pr zebrany po cywilnemujenerał włoski, któren wró­
ciwszy do domu miał zdać sprawę z tego, co widział lub 
zapisał, i że miał się wyrazić nie bardzo pochlebnie o sta­
nie fortyfikacyi Mantuy. Zdaje się jednak, że rząd włoski 
nie będzie polegał na takich „patryotycznych“ referatach, 
jeżeli przyjdzie do czynu.

W Węgrzech sprawa nieurodzaju, którą^się sejm zaj­
mował, zakończyła się in formalibus rezolucyą, nie zaś 
adresem.

Rządowi się udało, jak pisałem 3 czerwca, sparaliżo­
wać sejmowe wystąpienie o restytucyą municypiów przez 
wydanie królewskiego reskryptu do kanclerza węgierskie­
go. Sejm na przedstawienie Deaka postanowił nie wysy­
łać adresu do tronu, bo się król, który dzierży władzę wy­
konawczą, zajął sprawą rzeczoną. Deak wypowiedział 
przytćm, że musimy trzymać się zasad, od nich nam nie 
wolno odstępować; ale tam, gdzie głód zagraża ludności, 
nie wolno odpychać ręki, która dzierży władze — choć 
faktycznie.

JFIoreneya, 13 czerwca.
Zatrzymanie Lamarmory u władzy, o ezśm w po­

przednim liście mówiłem, wywołało tu ogromną burzę, 
jakiej się nikt w tćj chwili nie spodziewał wcale. Wojna, 
na którą się zdecydował dzisiejszy prezes ministrów, uko­
łysała wszystkie niechęci przeciwko niemu zebrane. Wszy­
stkie partye poszły ręka w rękę z rządem, a zgodą, je­
dnością, poświęceniem nawet zdumiewały. Oświadczenie 
Lamarmory, że u rządu nie pozostanie a pójdzie na plac 
boju, wzmogło nawet zaufanie, i po tćm miał prezes mi­
nistrów niezmyśloną większość w parlamencie ą uznanie 
w narodzie. Lecz gdy się zbliżyła chwila spełnienia obie­
tnic a glos z nad Sekwany czarodziejską mocą decyzj ą 
zmienił, odżyły przeszłe nieukontentowania, nieufność 
się wzmogła i jawna opozycya powstała. Po konferencyi 
z prezesem izby deputowanych Mazim, dowiedział się La- 
marmora, że na otrzymanie od izby zupełnćj władzy, ga­
binet dzisiejszy liczyć zupełnie nie powinien, że ■ próba 
tugo rodzaju w obecnym czasie niebezpieczna.

Skutkiem tego przywołany był wczoraj baron Rica- 
soli do króla, a po tćj audyencyi miał długie konferencye 
z naczelnikami stronnictw izby deputowanych. Z czego 
dziś zdawał relacyą Wiktorowi Emanuelowi, po którćj we­
zwał król radę ministrów i ta w obec króla w samo połu­
dnie odbyła się. Co na nićj postanowiono, jeszcze 
trudno wiedzieć. To tylko jest pewne, że minister spraw 
wewnętrznych Chiaves podał się stanowczo drugi raz do 
dymisyi, i że lada moment będziemy' mieć nowy gabinet 
Lamarmora-Ricasuli. Tćj kombinacyi nikt się nie spo­
dziewał.

W gabinecie nowym krzesło prezesa zajmie baron 
Ricasoli, Lamarmora będzie ministrem bez teki i znaj­
dować się będzie w obozie przy królu. Wejście Mordi- 
niego zdecydowanćm podobno zostało. Crispi zaś żadnćj 
teki nie dostanie, lecz obejmie jakiś nowj' urząd na połu­
dniu. Kombinacja ta najwięcćj ma za sobą i jest prawdo­
podobną; inne, któremi dziś przepełnione są dzienniki, 
niezasługują nawet na powtarzanie; każdy dziennik swoich 
kandydatów' zasadza do rady.

Dzień wyjazdu króla nieoznaczony jeszcze stanowczo, 
choć już wszystko tak zaawansowane, że godzina decy­
duje. Cały dwór połowy już w Medyolanie; a tu na stacyi 
głównćj robią od rana pospieszne przygotowania, bo wy­
jazd będzie uroczysty. Senat, izba deputowanych, muni- 
cypium. słowem wszystkie reprezentaeye na stacyi kolei 
żegnać Wiktora Emanuela będą, I rzeczywiście godzien 
tego: nie tylko swoje życie niesie w obronie ojczyzny, ale 
posłał już na linią bojową dwóch swoich synów, a tylko 
ich dwóch mu zostało. Kiedy Cialdini, pod którego roz­
kazami są synowie króla, zrobił uwagę, ze księcia na­
stępcę tronu wycofać potrzeba z pierwszćj bojowćj linii, 
odpowiedział mu Wiktor Emanuel, że obraża go tego ro­
dzaju propozycją; dwóch mam, dwóch tam posiałem; ża­
łuję, że we trzech tylko będziem się bić za niepodległość 
naszą.

Przed wyjazdem ułożyć potrzeba stanowczo gabinet, 
a bez porozumienia się z Paryżem dopełnić się to nie 
może, choć dziś przy pomocy telegrafów czynność to nie 
wielka. i

Parlament pracuje ogromnie; w izbie deputowanych 
podwójne posiedzenia; dziś debaty nad prawem powoła­
nia do służby lądowej i morskićj konskrypeyonistów z r. 
1846, czego ministrowie wojny i marynarki żądają a co 
bez kwestyi jednogłośnie postanowionćm będzie.

Wylądowanie Garibaldego w Genui i cała podróż jego 
do Como była jednym tryumfalnym pochodem. Zapał 
wszystkich klas ludności nie do opisania. Władze miej­
scowe, gwardya narodowa, lud, a jak w Aleksandryi 
i wojsko załogi w przyjęciu ukochanego jenerała udział 
brało. Ta wielka wiara wszystkich w Garibaldego daje 
Włochom zgodę i jedność, które znowu są rękojmią siły 
i potęgi.

Dziwnyż to człowiek ten Garibaldi, w swoich nawet 
błędach jest niezwyczajnym. Znany jenerał Pallavicini, 
wsławiony bitwą pod Aspromonte, uległ dziś ogólnćj ko­
nieczności łączenia się z Garibaldim i prosił ministra

o pozwolenie zaciągnięcia się do ochotników. Odebrawszy 
tego rodzaju prośbę Garibaldi, natychmiast odpisał do jen. 
Pallavicini, że z całego serca go przyjmuje pod swą cho­
rągiew, że liczy to za wielki nabytek dla swego korpusu 
i że oddaje mu dowództwo dywizyi, co do zatwierdzenia 
ministrowi wojny przedstawia. Czyn ten Garibaldego nie 
tylko że zachwycił wszystkich ale doprawdy rozrzewnił 
bardzo; kiedj' przyjaciele pustelnika z Kaprerj' wyma­
wiali mu zbytni pospiech w decyzyi, odpowiedział im: 
Waleczny ten jenerał zahartował się" w bitwach z rozbój­
nikami, jest wytrwały i mężny, użytecznj’ nam i krajowi 
będzie; ofiara jego jest święta, z serca ją uznaję i ściskam 
bratnie.

Przykład jenerała Pallavicini naśladowało kilku in­
nych jenerałów, jak Sacchi, Orsini i Milbitz, oraz pułko­
wnik Santarosa; oddaje im Garibaldi dywizye i bry­
gady i nadaje w ten sposób korpusowi swemu wielkie 
znaczenie.

Sztab Garibaldego składają jenerał Fabrizi, pułko­
wnik Guastalla; majorowie: Calvino i Damiani; kapitani: 
Piccazzi, Berri, Mario i Rizzi, oraz porucznicy Civinini 
i Galiberti.

Dziś rano resztę wojska liniowego opuściło stolicę, 
udając się do lmoli dla formowania piątego korpusu ope­
racyjnego; odtąd wszystkie warty trzyma gwardya naro­
dowa, a tak to spełnia raźnie i ochoczo, że zupełnie spo­
kojnym być można, iż dopełui tego równie dobrze jak 
żołnierz regularny.

Emigracja węgierska zbiera się we Elorencyi; we­
zwany przez nią Kossuth przybył tu wczoraj; projektują 
swój legion, który od r. 1859 do armii stałćj zaliczonym 
został i nie liczy więcćj jak 500 ludzi, powiększyć i do 
ochotników Garibaldego wcielić. Propozycyą takową zro­
bił już był jenerał Tilrr, lecz mu odmówiono, najbardzićj 
może dla tego, że Ttirr chciał mieć dowództwo tego 
pułku. •

Na poobiednich posiedzeniach izby idą dalćj dysku- 
sye nad prawem zniesienia klasztorów; już 7 artykuł za­
twierdzono.

Prsijffnlonania wojenne.
Poznań, 18 czerwca. Zmuszeni od dnia dzisiejszego 

czerpać wiadomości z północnego teatru wojny li tylko 
z dzienników pruskich, nie możemy naturalnie żadnćj na 
siebie brać odpowiedzialności za ich zupełną i bezwzględną 
bezstronność. Z faktów zestawionych nie trudno przecież 
będzie zapewne czytelnikowi odgadnąć, jaki jest mnićj 
więcćj rzeczywisty przebieg wypadków, /wracamy uwagę, 
że komunikacye, na wielu miejscach w Niemczech przer­
wane, utrudniają nie mało regularny przypływ świeżych 
wiadomości. Tak więc od 24 godzin żadnych nie mamy 
doniesień z Szląska i Saksonii, gdzie prawdopodobnie wczo­
raj ¿lub dziś — w rocznicę bitwy pod Waterloo — przy­
szło do krwawego starcia.

Berlin, 10 czerwca. Na kolei berlińsko-anhaltskićj 
zawieszono dzisiaj pociągi osobowe i towarowe, idące 
przez Roederau do Drezna i do Kamienicy (Chemnitz). 
Natomiast ruch przewozowy między Berlinem, Hallą, Li­
pskiem i Koethen żadnćj nie doznał przeszkody. — Jak 
donosi Voss. Z tg, ogłoszono przedwczoraj stan wojenny 
dla całćj armii pruskićj, wskutek czego te paragrafy arty­
kułów wojennych, które się szczególnie do rozpoczęcia 
wojny odnoszą, zyskały moc obowięzującą.

Wrocław, 15 czerwca. Czytamy w Brest Ztg: 
„Jak słychać, książę następca tronu posunął główną 
kwaterę do Nissy (Neisse), dokąd się niezadługo i Leo­
pold, dziedziczny książę Hohenzollern-Sigmaringen, puł­
kownik ä la suite pierwszego pieszego pułku gwardyi, 
ma udać. Do głównćj kwatery króla przeznaczono oso­
bny oddział telegrafów potowych, składający się z 3 ofi­
cerów, 1 lekarza asystenta, 79 pionierów, 43 żołnierzy 
pociągu (Train), 12 urzędników przy telegrafie, 3 wozów 
stacyjnych, 6 wozów z przyborami i 3 innych powózek, 
oraz 50 koni cugowych. Prócz dwóch pierwszych oddzia­
łów, znajdujących się już przy armii, jest w planie utwo­
rzenie czwartego oddziału telegrafów potowych. Sądzą, 
że obecnie i kadry 116 batalionów landwery drugiego po­
wołania będą ściągnięte, lecz początkowo rezerwami kom- 
pletowemi po największćj części wypełniane. Rozpisany 
już pobór rezerw kompletowych wyniesie zapewne tyle, 
co zwykły przyrost roczni popisowych. Dałoby to na całą 
armią 63,000 żołnierza tj. tyle, ile dokonanj» właśnie po­
bór rekruta armii dostarczył. Prócz tego mają przj’ roz­
poczęciu wojny formowane być lekkie oddziały podjaz­
dowe i partyzanckie, które się będą ze wszystkich gatun­
ków broni składałj' i głównie ochotnikami zasilały.

Nissa (Neisse), 16 czerwca Wczoraj komendant 
twierdzy wydał rozkaz zaalarmowania forpoczt w skutek 
czego rozbiegła się po mieście totem błyskawicy wieść 
o wkroczeniu Austryaków do Szląska. Żołnierze biegli, 
jak zaręcza Schles. Ztg, ochoczo do koszar, by przy­
gotować się na spotkanie nieprzyjaciela. Tymczasem wy­
kazało się niezadługo, że alarm cały był fałszywy i tylko 
dla wypróbowania gotowości wojennćj zarządzony.

Zgorzelice (Görlitz), 16 czerwca. Dzisiaj obłożono 
aresztem wszystkie saskie przybory kolei żelaznćj i näka- 
zano urzędnikom saskim przj' tutejszćj stacyi kolei opu­
ścić Zgorzelice i Prusy w przeciągu 24 godzin. W Zyta- 
wie (Zittau) zapowiedziano wczoraj Austryaków, tymcza­
sem zamiast tychże wkroczyły do miasta wojska pruskie. 
Wiadomości o siarciu pod Budziszynem (Bautzen) nie po­
twierdziły się dotychczas. Jak twierdzi Schles. Ztg, 
znajdują Prusacy dobre przyjęcie w Saksonii. Mieszkańcy 
nie okazują podobno zbyt wielkiego zapału dla polityki 
barona Beusta i obawiają się tylko rozwiązania zwiąsku 
celnego i wkroczenia Austryaków (?). Most w Löbau zna­
leźli Prusacy nie uszkodzony; widać, że Sasi nie mieli dość 
czasu albo tćż chęci do wysadzenia go w powietrze. Na­
tomiast szyny były w jednćm miejscu powyrywane i napo- 
przek poukładane. Dowódzca pruski kazał mieszkańcom 
kolćj naprawić, co tćż spiesznie uskutecznili.

Kłódzko (Glstz), 14 czerwca. Wczoraj nadeszła 
wiadomość, że książę Fryderyk Wilhelm, naczelny wódz 
armii szląskićj, zjedzie tu niebawem, obejrzeć miasto 
i twierdzę. Jakoż d/iś przybył rzeczywiście i oglądał lor- 
tyfikacje tutejsze, które po ścięciu drzew i krewów, po­
rastających wały, wcale poważnie wyglądają. Z Dusznika 
(Reinerz; donoszą o naruszeniu granicy pruskićj przez au­
stryacki pułk dragonów „sabaudzkich“.

Drezno, 16 czerwca. Świeżo wydana odezwa króla 
Jana: Do moich wiernych Sasów“ zawiera między innemi 
następujący ustęp:

, Saksonia, ponieważ wiernie popierała słuszną spra­
wę szczepu pobratymczego,ponieważ trzymałasięZwiązku 
niemieckiego, ponieważ nie przychyliła się do żądań j rze- 
ciwnych 'Związkowi, jest teraz po nieprzyjacielsku trakto­
waną. Śmiało idzie do walki za świętą spr. wę. Wpraw­
dzie maluczka jest liczbą, lecz Bóg jest silny w słabych, 
którzy ufają mu, a poparcie całych Niemiec wiernych 
Związkowi nie może jćj minąć. Król pozostaje w pośród

swego waleczuego wojska i spodziewa się powrócić nieza­
długo do stolicy, gdy Bóg orężowi jego pobłogosławi. 
Lud saski niechaj mu ufa, gdyż dobro jego było i pozo­
stanie celem jego dążeń.“

Lipsk, 16 czerwca. Czytamy w wychodzącćj tutaj 
D. A. Z.:

„Wojska pruskie wkroczyły zeszłćj nocy do Riesa, 
Dahlen i Wurzen i obsadziły natychmiast tamtejsze biura 
telegraficzne. W Riesa zapalili już wczoraj wieczorem 
ż dnierze sascy kilka arkad mostu na Elbie, w bliskości 
prawego brzegu mostu, oblawszy je poprzednio smołą. 
Według Leipziger Nachrichten ruszył oddział 
pruski z Riesa do Miśni (Meissen). Most kolei żelaznćj 
pod Wurzen obsadziły silnie zeszłćj nocy wojska pruskie. 
Żołnierze sascy. którzy zapalili arkady mostu w Rieza 
popłynęli Elbą do Drezna. Według Leipziger Abend- 
post zniszczyli już wczoraj Sasi szyny między Rieza 
a Priestewitz. Telegramów do Lużyc (Lausitz) przestano i 
już wysyłać. Do Halli weszła dzisiaj przed południem I 
landwera pomorska. Do Lipska Prusacy jeszcze nie 
wkroczyli aż do niedzieli rano. Warty były obsadzone 
lipską gwardyą miejską, jak po wyjściu "strzelców sas­
kich.

Jak na kolei lipsko-drezdeńskićj, na którćj dzisiaj 
żaden pociąg ani nie przyszedł, ani z wyjątkiem do Grim­
ma nie wyszedł, tak tćż i między Lipskiem a stronami I 
północno-zachodniemi przerwana jest kommunikacya. Tak i 
n. p. nie wydawają już biletów do stacyi, które leżą t 
Brunświkiem. Do Berlina, Frankfurtu n. M. i do Bawaryi i 
chodzą pociągi jeszcze regularnie, jak dawnićj.“

Riesa, 15 czerwca. Właśnie teraz o 10'/2 godzinie j 
wieczorem wkraczają Prusacy. Most na Elbie pali się. 
(Kr euz Ztg dodoje, że dwa tylko łuki mostu uległy zni­
szczeniu, tak, iż most pojutrze będzie znów mógł być 
oddany do użytku.)

Pod Marburgiem w Hessyi elektoralnćj stoi pruski 
jenerał Beyer, słychać, że ruszy do Kassel. Na Hanower 
maszeruje z Minden jenerał Goeben. Na Drezno masze­
ruje jenerał Herwarth. Pewnych wiadomości nie ma do- I 
tychczas.

Genua, 11 czerwca. Piszą stąd do Allg. Ztg: „Jest 
teraz zapewne na dobie pytanie, w jaki sposób Włochy 
chcą wykonać napaść na Wenecyą a chociaż naturalnie 
plany kampanii nie ogłaszają się publicznie, możemy je- j 
dnakże dać niektóre wskazówki w tćj mierze i to według 
planu, który podobno w Paryżu był roztrząsany. Włosi ' 
wykonają przeto jednę główną napaść i dwie pomniejsze. ' 
Dwie armie około 80-tysięczne będą próbowały przejścia 
przez Mincio pod Peschierą i Mantuą, ażeby ostatnią tę 
twierdzę w szczęśliwym razie oddziałem jednym osaczyć, 1 
większa zaś część tćj armii zwróci się ku Legnago i za­
grozi linią Adygi. Główne zaczepne działanie wykona ar­
mia 120-tysięczna pod Cialdinini i ochotnicy pod Garibal- j 
dim. Celem tego działania jest Padwa, ażeby z jednćj 
strony do Wenecyi, z drugiej zaś strony do Tyrolu mieć | 
zapewnioną drogę. W Wenecyi poprze flota operacye l 
wojska, w Tyrolu liczą na powstanie ludności i mają na­
dzieję, odciąć przez to czworobok twierdz od najważniej­
szych komunikacyi. Armia rezerwowa, licząca 100,000 J 
ludzi, postawiona jest między Bolonią, Modeną i Parmą, i 
ażeby wedle potrzeby armią czynną wspierała. — Nad ode- | 
zwą króla do ludów i manifestem do mocarstw obrado- j 
wano na ostatnićj radzie, ministeryalnej; obecnie znajdują 
się one pod prasą. Oba dokumenta powiadają na wstę­
pie, że prowokacye Austryi uczyniły koniecznemi zbroje- j 
nia,ę te zaś dla zachowania godności narodu nakazały j 
ostatecznego rozstrzygnięcia szukać w orężnćm starciu, j 
Odpowiedzialność zrzucają dokumenta te na Austryą,' 
która zastrzeżeniami swemi uniemożebnila konferencyą, 
podczas, gdj’ Włochj' pojednawcze zabiegi mocarstw neu­
tralnych rzetelnie przyjęły. Król włoski mniema, że przez' 
to odzyskał najzupełniejszą swobodę działania i ufa | 
w neutralność oraz moralną sympatyą Europy. Odezwa j 
do ludów nie jest właściwie deklaracyą wojny, tocz wy-1 
raża raczćj nadzieję króla, że wszyscy Włosi pospieszą na 
obronę sprawy słuszności, niepodległości i narodowości; 
wypowiada ona przytćm najwyższe zadowolnienie z okazy-j 
wanego dotychczas zapału. Armii i ochotnikom dostają 
się wielkie pochwały i król nieograniczone zaufanie swej 
do nich wypowiada. Dokumenta te nie dają jednakże ża­
dnych punktów oparcia dla kombinacyi, w jaki się sposób 
kroki nieprzyjacielskie rozpoczną; zdaje się, Zechciano 
niemi wywołać tylko ultimatum Austryi.

PRUSY,
Berlin, 17 czerwca. Staatsanzeiger podaje dziśj 

tekst depeszy, którą poseł gruski 15 m b. w Hanowerze 
oddał, aby rząd hanowerski do neutralności nakłonić. 
Brzmi ona, jak następuje:

„Wniosek, postawiony na posiedzeniu rady zv.iąske- 
wćj d 11 czerwca o uruchomienie wojska zwiąskowego prze­
ciw Prusom, jako tćż postawa, którą niektóre rządy zwią- 
skowe, przychylając się do przeci cnych Zwiąskowi i gro­
źnych zamiarów Austryi, przybrały, spowodowały rozwią­
zanie dotychczasowych śtósunków zwiąskowych.

Zajścia te wkładają na JKMość, najmiłościwszego 
pana mego, obowiązek użycia środków stósownych do za-j 
bezpieczenia Prus przeciw zamierzonej napaści i nakazaj 
nych potrzebą utrzymania siebie samego.

Jeograficzne położenie królestwa hanowerskiego robii 
go ważnym czynnikiem w systemie tćj obrony. Królewski' 
rząd hanowerski użna przeto za słuszne, że Prusy w na-i 
prężeniu obecnćj sytuacyi Niemiec, którą przeciwny Zwią-< 
skowi wniosek austiyacki z 11 bm. charakteryzuje, widzą( 
się zniewolone prosić go o jasne deklaracja i rękojmie co 

' do przyszłego wzajemnego stósunku.
Rękojmie te według położenia rzeczy i występowania 

Hanoweru od czasu urzędowego doniesienia pana Stock- 
hausena z 14 maja, mogą tylko polegać na zawarciu przy­
mierza między Prusami a Hanowerem pod następującemi 
warunkami:

1) ażeby wojska królewskie natychmiast do stopy poJ 
kojowćj z 1 marca rb. zredukowano;

2) ażeby Hanower przystał na zwołanie parlamentu 
niemieckiego i wybory do niego rozpisał, skoro Prusy 
to uczynią;

3) że Prusy królowi terytoryum jego i prawa udzielno- 
ści według propozycyi reformacyjnych z 14 czerwca 
zagwarantują.

Niżćj podpisany ma polecenie, prosić o deklaracyą, 
czy JMość król hanowerski chce zawrzeć rzeczone przy­
mierze.

W razie przyzwolenia JKMości jest upoważnionym 
niżćj podpisany do zapewnienia Go w imieniu JKMości, 
swego najmiłościwszego pana, że tenże będzie bronił kró­
lestwa i czuwał nad prawami i interesami swego sprży-j 
mierzeńca, jako na swemi własnemi.

Gdyby wbrew orzekiwaniom odmowną lub niedosta­
teczną odpowiedź dać miano, widziałbj' się JKMość ku 
wielkiemu ubolewaniu sw’emu zniewolony uważać króle­
stwo, jako znajdujące się w stanie wojennym przeciw Pru-i 
som i odpowiednio do tego w stósunkach swych do niego



tylko względy na bezpieczeństwo własnego kraju i po­
trzebę wojskową kłaść na szalę.

Niżśj podpisany, mając zaszczyt oświadczyć iż pole­
cono mu prosić o odpowiedź w ciągu dnia tego, korzysta 
i t. d.

(podp) książę Ysenburg.
Do królewskiego hanowerskiego rządu.“

— Z Frankfurtu nadszedł tu wczoraj następujący 
telegram :

„Trzymające z Austryą rządy niemieckie zgodziły się 
podobno dzisiaj 1) nasamprzód Holsztyn idealnie (virtuel) 
wziąść w posiadanie, 2) rząd krajowy, ustanowiony przez 
dotychczasowego namiestnika austryackiego, barona Ga- 
blenza, ex post jako swój własny uznać, 3) nakazać te­
muż, ażeby rozpoczął pełnić funkcye jako prawowity kon­
tynuator zarządu egzekucji związkowćj z r. 1863 i 1864 
i 4) przez rząd ten krajowy stany holsztyńskie powtórnie 
zwołać. O sposobie wykonania uchwał nic nie wia­
domo.“

Telegramy.
Lüneburg, 17 czerwca Jenerał Manteuffel wkracza' 

jąc do Hanoweru wydał następującą proklamacyą.
Hanoweranie! od wielu tygodni starał się JKMość, 

król mój i pan, o załatwienie z gabinetem królewskim ha­
nowerskim kwestyi bieżących w drodze traktatów. Nie 
przycholono się do tego życzenia. Bezpieczeństwo Prus 
Wymaga, iżby na tyłach armii nie było nieprzyjaciół. Król 
®ój i pan żądał przeto rozpuszczenia żołnierzy, których 
ściągnięto ponad etat pokojowy armii hanowerskićj. Je­
dynie przychyleniem się do żądania tego nie byłby uległ 
Hanower złym skutkom wojny. Aż do czasu tego muszę 
Hanower uważać za będący na stopie wojennćj przeciw 
Prusom i działać wedle tego. Nie jako wróg prawych mie­
szkańców wkraczam do Królestwa. Majątek ich prywatny 
ściśle będzie oszczędzany. Wojska królewskie złożą i tu­
taj dowody pruskiéj karności. Hanoweranie ! Bądźcież 
i wy im przychylni.

Harburg, 16 czerwca 1866.
podp. Manteuffel.

Getynga (Gottingen), 17 czerwa. Król hanowerski 
udał się przez Bremerhafen do Anglii. Małżonka jego 
chce udać się za nim.

Brunświk, 16 czerwca. Wedle nadesłanych tu z Ha­
noweru wiadomości miała tamże odbyć się demonstracya 
przeciw rządowi, z powodu, iż nie przyjął ofiarowanego 
przez Prusy traktatu neutralności

Altona, 17 czerwca. Prusacy przyprowadzili do tu- 
tejszój przystani hanowerski statek celny.

Wiedeń, 16 czerwca. Wedle wiadomości z wiarogonego 
pochodzącćj źródła jutro nastąpi ogłoszenie cesarskiego ma­
nifestu do ludów Austrji. Treść manifestu tego brzmi jak 
następuje: „Wśród pokojowego dzieła, jakie podjął ce­
sarz w celu założenia podstaw formy konstytucyjnéj, ma- 
jącćj umocnić jedność i potęgę całćj monarchii, nakazał 
mu obowiązek panującego powołać pod broń całą armią. 
U granic państwa, na południu i północy, stoją armie 
dwóch sprzymierzonych nieprzyjaciół z zamiarem za­
chwiania obecnéj potęgi Austryi w Europe. Zachowanie 
ludom Austryi owoców pokoju, uważał cesarz zawsze za 
jeden z pierwszych i najświętszych obowiązków panują­
cego, i wiernie tegoż dopełniać się starał ; lecz jedno 
z mocarstw nierzyjaznych żadnego nie potrzebuje 
pozoru — żądne wydarcia części cesarstwa, chwilę 
sposobną uważa ono za powód do wojny. Sprzymie­
rzona : z wojskami pruskiemi, które ' teraz ’ jako 
nieprzyjaciele stoją naprzeciw Austryi, pospieszyła przed 
dwoma laty część walecznéj austryackiéj armii nad brze­
gi północnego morza. Cesarz podjął wspólną z Pru­
sami wojenną akcyą, ażeby przestrzegać praw traktatami 
przyznanych, stanąć w obronie zagrożonego niemieckiego 
szczepu i ograniczyć jak najmocniéj klęski nieuniknionej 
wojny oraz pozyskać dla dobra Austryi, Niemiec i Europy 
stałą gwarancyą pokoju. Austrya nie szukała zaborów. 
Austrya zatćm nie ściągnęła na się żadnej winy w sprawie 
długiego szeregu smutnych powikłań, któreby nigdy nie 
były mogły nastąpić przy równćj ze strony Prus bezintere­
sowności, a które wywołano ku ziszczeniu samolubnych 
zamiarów, przez co uczyniono rządowi cesarskiemu nie- 
możliwćtn rozwiązanie ich na drodze pokojowéj.“

Manifest wspomina przebieg rokowań względem utrzy­
mania pokoju nasamprzód z Prusami, następnie zaś z in- 
nemi mocarstwy prowadzonych, które rozbiły się o to, 
iż nie chciano uznać i przyjąć założenia podanego przez 
Austryą „iżby publiczne prawo europejskie i istniejące 
traktaty służyły za podstawę usiłowaniom pojednawczj m 
europśjskiśj konferencji.“ Tożsamo najlepszym jest 
dowodem, że same narady nigdy nie mogą doprowadzić 
do utrzymania i zachowania pokoju. Manifest wylicza 
kroki gwałtowne, jakie spełniły Prusy wkraczając zbroj­
nie do Holsztynu, rozpędzając zv olane przez namiestnika 
zgromadzenie stanów, i zmuszając załogę austryacką do 
ustąpienia dziesięćkroć liczniejszćj przemocy. Rozdzie­
rając narodowy węzeł niemiecki, oświadczyły Prusy, że 
występują ze Związku i siłą zbrojną posunęły się przeciw 
wiernym Związkowi monarchom. Dalśj brzmi manifest 
dosłownie :

„Tak stała się nieuniknioną nieszczęsna wojna Niem­
ców przeciw Niemcom. Do odpowiedzialności za wszyst­
kie te klęski, jakie wojna na całe rodziny, okolice i kraje 
sprowadzi, zapozywam tych, co ją wywołali, przed sąd 
dziejowy i przed Wszechmocnego najwyższy trybunał. 
Idę w bój z zaufaniem, jakie daje dobra sprawa, w poczu­
ciu potęgi opartém na wielkiém państwie, w którćm monar­
cha i lud jedną tylko myślą, słuszną sprawą Austryi przejęci 
zarówno, z nową i pełną otuchą na widok rnéj dzielnej 
i gotowéj do boju armii, tworzącej wał o który moc wro­
gów Austryi się zetrze, spoglądając na wierne moje ludy, 
co zgodnie, stanowczo i z gotowością do ofiar nawzajem 
spoglądają ku mnie. Jedno tylko uczucie przejmuje 
mieszkańców mych krajów, uczucie nierozdzielnćj jedności 
i oburzenia na niesłychane owo pogwałcenie prawa.

Podwójnie boli mię to, iż dzieło porozumienia się w 
przedmiocie wewnętrznych spraw konstytucyjnych nie 
posunęło się jeszcze tak daleko, iżbym w tśj ważnćj a za­
razem wzniosłśj chwili zgromadzić mógł około tronu 
przedstawicieli wszystkich moich ludów. Pozbawiony na 
teraz téj podstawy, tém jaś niéj widzę moje obowiązki jako 
panującego, tém silniéj trwam w postanowieniu, dochowa­
nia ich memu państwu na przyszłość.

„Do walki téj nie sami staniemy. Książęta i ludv 
Niemiec znają niebezpieczeństwo, które zagraża ich wol­
ności i niepodległości. Jak my stoim pod bronią ku obro­
nie tego, co ludy mają najświętszego, staną zarówno i nasi 
niemieccy bracia związkowi.

„Wciśnięto nam oręż w dłoń, daléj więc! Teraz, 
gdyśmy go podnieśli, ani możemy ani tśź chcemy złożyć 
wprzódy, aż państwo moje również jak sprzymierzone 
państwa niemieckie bezpieczeństwo wolnego na wewnątrz 
rozwoju i nowe ugruntowanie potęgi swéj w Europie 
zdobędę.

„Lecz nie nasamćj jedności naszśj i sile oparta nasza 
ufność i nasze nadzieje: pokładam ja je w wyższej sile,

we Wszechmocnego sprawiedliwości i potędze, któremu 
dom mój od początku służył wiernie a który nie opuszcza 
tych, co sprawiedliwą w nim pokładają ufność. Jego to 
o pomoc do zwycięstwa błagać będę, i wzywam moje Iudjr, 
by wraz ze mną uczyniły toż samo.“

Bukareszt, 16 czerwca. Izba uchwaliła na wczoraj- 
szem posietlzenu, iżby podać do W, Porty petycyą o uzna 
nic księcia Hohenzollern hospodarem rumuńskim.

.Berlin, li rzerwra, Priigy- zaprotesto­
wały przeciw obsadzeniu frankfurtskiej Maryl 
telegraficznej przez Ba war ją, Jako zgwałce­
niu prawa narodów.

Hanower, 17 czerwca. Jenerał pruski 
Vogel v. Falkenstein wkroczył z wojskiem 
snem dziś wieczorem o I godzinie do miasta.
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Ostatnie wiadomości.
Debatte wiedeńska z dnia 17 b. m. ogłasza mani­

fest cesarski do ludów berłu austryackiemu pod ległych, 
który się zgadza niemal dosłownie z podanćm przez 
biuro Wolffa brzmieniem tegoż dokumentu. — Debatte 
powtarza przyrzecz >nie posła cesarskiego w Frankfurcie, 
że Austrya z całą siłą niezwło czn ie przyjdzie w 
pomoc swym sprzymierzeńcom. — Królewska rodzina 
saska wyjechała 16 b. m. wieczorem do Wiednia, król zaś 
do armii. W Dreźnie ustanowiono rząd tymczasowy, 
składający się z pozostałych ministrów i jenerała poza­
służbowego Engel. Służbę wojskową w mieście pełnią 
ochotnicy, złożeni z żołnierzy dymisy onowanych.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 czerwca. Wychodząca w Bydgoszczy pola­

kożercza Patrlotische Zeitung, którą przed dwoma laty założono, 
przestanie z dniem ostatnim czerwca r. b wychodzić.‘

— Żołnierz tutejszej załogi, stojący na kwaterze w domu 
szklarza p. Weissa przy W. Garbarach, przerżnął sobie w sobotę, 
jak nam opowiadano, nożem gardło. Skrwawionego odniesiono do 
lazaretu wojskowego.

— W tej chwili wybuchł pożar na ulicy Młyńskiej w ka­
mienicy p. Kummlera obok domu Pań Sercanek.

— W fortecy tutejszej urządza się obecnie rezerwowy 
skład amunicyjny, dla którego zwieziono już w tych dniach 
6000 cent, saletry itd. ze Szląska. Dalsze transporta nadejść 
miały dnia wczorajszego i w nocy pociągami nadzwyczajnemu

— Na rzecz pogorzalych w Jerzycaob złożyli w redak- 
ćyit Pp. Zygmunt Szuldrzyński 10 tal. N. N. 15 tal. Ogółem 
z dawniejszemi 27 tal. 20 sgr.

— Na rzecz togorzałych w Kurnika złożył p. Zygmunt 
Sz.ułdrzyński 10 tal. Ogółem 54 tal. 10 sgr. , którą to kwotę 
dziś z dawniejszemi składkami na ręce ks. proboszcza Janickiego 
odsyłamy.

— Posener Ztg donosi, iż d. 14 bm. powołano do woj­
ska około 3 i nożni kat. ginin izyum ś. Maryi Magdaleny, z któ­
rych 12, którzy mieli upoważnienie do jednorocznój służby woj­
skowej, wst- piło do batalionu trenu.

— Zarząd tutejszy drogi żelaznej odebrał d. 14 bm. roz­
kaz, aby wszystkie próżne wagony przesłał do Szląska celem 
transportu wojs a.

— Ci urzędnicy pocztowi, których w skutek reklamacyi 
przed dwoma tygodniami uwolniono z wojska, odebrali znów na­
kaz stawienia się do szeregów.

— Wrocławscy mieszkańcy spieszą się już z przesyła­
niem sreber swoich do Poznania ; i tak złożono dnia, wczoraj­
szego za 5000 tal. sreber w tutejszym banku królewskim.

—- Asesorowie tądu powiatowego pp. Zborowski w Wą- 
grówcu i Marski w Gnieźnie przeniesieni zostali do obwodu sądu 
apelacyjnego w Raciborzu.

t K Ziemi wscltonskićj, 11 czerwca Dnia 30 
maja odbył się u nas we Wschowie sejmik powiatowy. Dla cho­
roby nie mogłem się na nim stawić; nawiasem zaś mówiąc, je­
dyny przypadek choroby uważam tak dli siebie, jak i dla mych 
współobywateli za uniewiniający od bran a udziału w ważnych 
tych zebraniach powiatowych, gdzie się rzecz zawsze toczy o do­
bro całego powiatu, o dobro i golu. Ztąd to zdaję sprawę'o prze­
biegu tegoż tik późno, bom się o tern, co na nim postanowiono, 
dopiero w kilka dni dowiedział, a strzyżka owiec nie pozwalała 
ani na chwilę za pióio uchwycić. Z reprezentantów j owiatu nie­
mieckich stawili s ę prawie wszyscy; z naszych było ośmiu, lubo 
powiat nasz, chwała Bogu, liczy nas więcej. Própozycye radzcy 
ziemii óskiet o dotyczyły się, jak na teraz wszędzie, rozkładu po­
datków i dostawy prowiantów w skutek mobilizacyi armii. Po 
krótkich dyskusyacli przyjęto zgodnie wszelkie propozycye rzą­
dowe. Mamy do zapłacenia 22 czy i 6,000 tal Do 1 grudnia ma 
złożyć powiat nasz 22,000 tal. i to w ratach, mianowicie 1 lipca 
8000 tal, 15 września 8000 tal., 1 grudnia resztę. Komisya wy­
brana prócz tego na zebranie kosztów cojennych, pomiędzy któ- 
rcmi na liwerunek furażów przeznaczono 7000 tal., na utrzyma­
nie żon ubogich landwerzystów LO tal. miesięcznie. Na biedne 
nasze czasy ciężary to nie ntsłe, ależ na to nie ma rady,— zno­
sić je musimy,

W ubiegłą środę około 11 godziny w nccy wyruszył z Le­
szna, ku Beiliuowi sformowany batalion gwardyjski obrony kra­
jowej, tak że w’ mieście żadnego już wojska nie masz; obydwaj 
tylko majorowie jako naczelnicy kadr w mieście pozostali, by 
w razie potrzeby zapewne formować nowe zastępy.

Dnia 1 w sobotę odbył się w gimnazyum leszczyńskiem 
egzamin abituryentów, pod przewodnictwem "tajnego radzcy dr. 
Mehringa. Dwóch było młodzieńców, jeden Polak, drugi Nie­
miec, obydwaj otrzymali świadectwo dojrzałości.

Gdy o innych powiatach czytamy w waszym Dzienniku, że 
prac na ] olu Towarzystwa rólniczęgo i Towarzy twa pomocy na­
ukowej nie zaniedbują, u nas o posiedzeniu pierwszego już bodaj 
od trzech kwartałów ani słychać; a podobno miłowania sekreta­
rza drugiego, by walno zgromadzenie członków Tow. pomocy na- 
nkowój zebrać, jakoś zawsze napotykają przeszkody. Daj Boże! 
żeby skromne to napomknienie było bodźcem dla tycli, któizy 
nam w powiecie w tych ważnych narodowych sprawach przewo 
dniczą, iżby zadość uczynili obowiązkom obywatelsi im, dobrowol­
nie na siebie przyjętym, a wybranym właśnie w skutek zaufania, 
jakie współobywatele dla nich mieli, iż je gorliwie wypełniać 
będą.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 17 czerwca. Dotychczasowe przedstawienia 

goszczącćj tutaj sceny Krakowskiśj ograniczały się jedy­
nie na koniedyat h, bądź to oryginalnych polskich, bądź tłu­
maczonych z najnowszćj literatury francuskićj, przez co 
daną nam była sposobność dostatecznego ocenienia i uzna­
nia gry artystów w jednćj tylko z trzech głównych dzie­
dzin drainatycznśj sztuki. Wczoraj po raz pierwszy przed­
stawiono dramat Anna Oświęcimówna przez Miko­
łaja Bołoz Antoniewicza. Utwór ten nazbyt jest obszer­
nym, iżbyśmy w szczupłych ramach sprawozdań naszych 
mogli zapuszczać się w obszerniejszy i głębszy rozbiór 
jego krytyczny, pobieżnie wiec tylko i ogólnie nadmienić 
musimy, iż całość, mimo wielu wad pod względem budowy 
i scenicznego układu, pomimo, iż ze stanowiska psycholo­
giczni jirawdy możnaby jśj zarzucić niejedno, przecież 
zawiera dużo życia i efektownćj akcji, nie jest pozbawioną 
poezyi i pewnego wdzięku, jakiś duch romantycznej rycer­

skości wieje od tych postaci wyjętych ze strasznćj i uroczćj 
zarazem dziejowćj legendy. Przedmiot to zaiste okropny 
i wspaniały zarówno; tylko wiek gwałtownych namiętno­
ści obok dziecinnćj wiary, wiek co nieznał dzisiejszego 
sceptycyzmu i ubóstwienia materyi, co płomiennćm czu­
ciem rwał się ku niebu łub w otchłań występku zapadał 
demoniczną pchany siłą, tylko wiek taki wydać mógł Sta­
nisława i Annę Oswięiimów. Ileż wyżćj stoją oni od 
Eschylowych Atrydów?—Tamtych moe nieubłaganego fatum 
pogrąża wczarnćj zbrodni, ci tutaj, wchwilach,gdy na bez­
droże ich wiodą namiętność i uczucie, których działalność 
uznać trzeba, a których istnienia zanalizować niepodobna, 
znajdują zbawienie w wierze — w wyższćm chrześciańskićm 
samopoznaniu. Obraz tćj walki namiętności z obowiązkiem, 
osnuty na tle tradycyi przywiązanćj do zwalisk odrzykoń- 
skiego zamku, to wątek dramatu, który wczoraj widzie­
liśmy na scenie.

Przechodząc do samego przedstawienia i gry artys­
tów, oddać im musimy tę sprawiedliwość, iż starannćm 
wykonaniem umieli w najtrudniejszych przejściach i naj­
wrażliwszych sytuscyacłi połączyć moc z odpowiednim 
wdziękiem, a przez to zachować właściwy dramatowi ko­
loryt. Pani Modrzejewska w roli Anny rozwinęła całą 
siłę swego wysokiego dramatycznego talentu, oddając 
równie misternie pierwszy zaczątek uczucia budzącego 
ą:ę w sercu dziewicy, owo mgliste, blade marzenie co 
zwolna w kwiat szczęścia rozkwita, jak w dalszym ciągu 
zgrozę i przestrach Anny w chwili, gdy przychodzi do sa- 
umwiedzy swych uczuć, jak następnie 'moc i dumę szla­
chetną w obec Łaszcza, jak wreszcie dalśj straszną 
walkę toczącą się w sercu dziewicy i rozpacz w obec 
niknącój ostatniej nadziei, — tragicznym zakończoną 
skonem. O ile w sytuacyach najbardzićj namiętnych gra 
pani Modrzejewskićj odznacza się wybitną plastyczną 
pięknością układu, o tyle w scenach gdzie oddać jśj przy­
chodzi graniczącą z naiwnością wzniosłą prostotę, ową 
kryształową przejrzystość niewieściego serca, gra jśj na 
widzach głębiśj poczuciem artystycznśm przejętych silne 
czyni wrażenie. Trudna rola Łaszcza przypadła p. Ra­
packiemu : oddał on wiernie ten typ dumnego i możnego 
szlachcica, hardego w słowie i mściwego w czy nie,typ polskie­
go panka z czasów, gdzie źle rozumiana demokratyczna 
wolność szlachecka zaczynała na dobre przeradzać się w zu­
chwałą butę i bezkarną swawolę. W scenie—gdzie Anna od­
rzuca prośbę Łaszcza o swą rękę i oświadczywszy mu, że 
doń czuje odrazę i pogardę, wychodzi — ów Łaszcz, 
którym miota dzika żądza odwetu, w którego licu maluje 
się złość upokorzonśj dumjr — grożący i straszną popi zy- 
sięgający zemstę, nie mógłby w rzeczywistości być innym,' 
jak tym, jakiego nam przedstawił p. Rapacki. ' Również 
w ostatnićj scenie, Łaszcza umierającego, w śmiertelnych 
drganiach jeszcze' dyszącego zemstą, oddał p. Rapacki 
po mistrzowsku. Panu Bendzie, (Stanisław Oświęcim) któ­
rego, gra zazwyczaj odznacza się największą starannością 
i wystudyowaniem charakteru, musimy tutaj zwrócić uwa­
gę, iż o ile w akcyi połączył wszelkie warunki odpowie­
dnie, o tyle w głosie nie dość właściwśj zachował miary, 
podnosząc go niekiedy zbytnio, prawie w ton patetyczny, 
co następnie musiało wywoływać spadek’ szkodliwy do­
bremu wrażeniu, jakie ogólnie gra p. Bendy wywiera. Pani 
Wolska w roli Zuzanny Podiodowskiej oddała z życiem 
i wdziękiem charakter dziewicy, szczęśliwśj sercem ryce­
rza i nadziejami przyszłości, która przecież umie pojąć 
i podzielić, współczuciem osłodzić gorzką dolę przyjaciółki, 
umie jśj być siostrą prawdziwą. Komiczny żywioł tyle 
potrzebny w dramacie, przedstawiła z życiem i humorem 
ucharakteryzowuma, słusznie poniekąd skarykaturowana 
czereda szlachty krzykliwćj, bundjucznćj, zawadyackićj, 
w pstrobarwnych ferezyach i deliach; również p. Hennig 
w roli Dacka odznaczał się zwykłym swoim niepospolicie ko­
micznym układem. W ogóle strona ta wcale nie źle 
w układzie sztuki była pojętą, myśl zaś główna wypowie­
dziana przez tajemniczego pustelnika (p. Wolski) nad tru­
dem Anny: „za to że myślą zgrzeszyłeś—dotyka cię stra­
szny pah cBoży“ nadaje całości barwę właściwą owemu wie­
kowi, z którego wyjęta dramatu osnowa. Panią Modrze­
jewską, p. Rapackiego i Bandę obsypano rzęsistemi oklas­
kami, wywołując ich po kilkakrotnie. W końcu zwrócić 
tu musimy uwagę suflera, iż głos jego podniesiony kilka­
krotnie zbyt wyraźnie dochodził uszu publiczności zebra- 
nśj licznie nader i przepełniającćj teatralną salę.

Poznań, 18 czerwca. Wczorajsze przedstawienie 
składało się z komedyi jednoaktowćj, tłómaczonśj z fran­
cuskiego pod tytułem Pafnucy i Narcyz i z dwu- 
aktowśj komedyi. Korzeniowskiego Okrężne. Pierw­
sza sztuka jest pełna życia komicznych efektów, jest to 
mi nader zabawna, która wywołuje pusty i aż do łez po­
sunięty śmiech i wesołość' publiczności. Pan Rapacki 
w roli zazdrosnego męża był jak zawsze doskonały, istny 
tygrys aż do chwili, w którśj przekonywa się o niewin 
rości małżonki. Pan Benda, w roli Narcyza wystraszo­
nego a kochliwego aptekarczyka był wyborny, takaż wła­
śnie rola nieco komiczna, którą zaprawiać trzeba humo­
rem i wesołością, zdajc nam się być prawdziwym wydzia­
łem ról pana Bendy. Narcyz jest jedną z najlepszych jego 
ról z pomiędzy ośmiu przedstawień, w których ten niezmor­
dowany artysta występował i to czasami w dwóch a nawet 
trzech aktach. Poraź pierwszy widzieliśmy pannę Kwie­
cińską w właściwśj jśj roli subretki. Dobrze bardzo pojęła 
panna Kwieciński» rolę nieco nizkiśj i niby głupkowatśj 
subretki normandzkiśj dopiero co do Paryża przybyłśj 
a raezśj „wieśniaczki“ jak ją nazywał Narcyz. Dodamy 
jednak, iż można było mniej rubasznie ją oddać. Jeżeli 
Jeżeli wolno nam nasze zdanie w tśj mierze wyrazić, to 
powiedzielibyśmy, iż panna Kwiecińska wyłącznie po­
winna się poświęcić rolom subretek, temu tak ważnemu 
oddziałowi scenicznemu, ma ona po temu kwalifikacje, 
jeszcze nieco pracy i studyów, nieco staranniejszego wy­
pracowania ról subretek i przejęcia się niemi a mnićj zaję­
cia się sobą i swoją grą na scenie (skąd wynika przesada), 
a panna Kwiecińska będzie kiedyś celować w roli 
subretek, co dla prawdziwych znawców nie małą jest 
rzeczą. Dozwala nam sięltego spodziewać panna Kwie­
cińska po wczorajszśj roli, w którśj w wielu miejscach tra­
fnie i z zadowolnieniem publiczności wywiązała się z swo­
jego zadania. Dobra subretka to wielka rzadkość a nieo­
ceniona, niech.panna Kwiecińska usiłuje nią zostać.

Druga sztuka, komedya Korzeniowskiego Okrężne, 
sarna przez się mniśj ma komicznego żywiołu; za to tkwi 
w niej głębsza myśl zasadnicza, dotycząca stósunku naszśj 
klasy wykształconćj do włościan i zapatrywania się na tę 
kwestyą żywotną. Nie zapuszczając się w rozbiór obszer­
niejszy, nadmieniamy tylko, iż główna rola Klary przypa­
dła pannie Hoffmann, która oddalają z tą swobodą, hu­
morem i dowcipem, których tajemnicę^ona jedna na scenie 
posiada. Gra panny Hoffmann, to jakby promień światła, 
ogrzewający i oświecający zawsze całą sztukę. Ileż to 
prawdy było wczoraj w grze panny Hoffmann, prawdy na­
wet w przesadzie, która była bardzo naturalną i konieczną, 
skoro Tekla i Klara zamieniły role, aby zwieść młodego 
panicza wracającego z priewróconemi wyobrażeniami zza 
granicy. Słowem Klara z Okrężnego w ni czćm nie 
ustępowała Klarze ze SI u h ó w Pa n i e ńs k i ch, co zda­
niem naszśni nie było łatwśin. W ogóle inne role przed­
stawione były odpowiednio i nie pozostawiały nic do ży­

czenia; tańce w krakowskich strojach, szczególniśj raźny 
mazur w końcu dowiódł nam, że goszczącj’ u nas artyści 
posiadają piękne zdolności choreograficzne, i wywołał 
pełne zapału oklaski i okrzyki zadowolenia. Odzwyczajeni 
od widoku narodowego tańca, chętnie widzielibyśmy go 
raz jeszcze na scenie, i nie wątpimy, iż zarząd teatru przy­
chyli się w tśj mierze dó "wyrażonego tu życzenia znacznej 
części naszśj publiczności. Po obydwóch sztukach zado- 
wolnienie publiczności było najzupełniejsze i dowiedzione 
wybuchem szczerśj wesołości i licznemi oklaskami. Teatr 
był przepełniony,

Wiadomości literackie.
Związek wiary z narodowością i życiem społecznćir.* 

związek moralności z polityką, stanowiący zadanie przyszłego 
rozwoju ludzkości, obranym został za główną treść prac ogłu­
szanych przez Stowarzyszenie kapłanów polskich na emigracyi. 
Broszura wydana pod tytułem: Duchowieństwo polskie 
w obec sprawy narodowéj zyskała powszednie uznanie jako 
wyraz prawdziwie religijnego i obywatelskiego ducha. Lm esz- 
czając poniżej prospekt na pismo Wiara, które w tymże kie­
runku staraniem wspomnionego stowarzyszenia w Paryżu wy­
chodzić będzie, łączymy szczere życzenie powodzenia jak dla 
każdej uczciwéj i pożytecznśj pracy na polu piśmiennictwa na­
szego. Otóż ów

Prospekt.
Po strasznych losach ojczyzny, pielgrzymstwo nasze mnoży 

się i mnoży', a my bez ziemi tułacze idziem niepokoić ludy, by 
się upamiętały i złączyły ku obronie prawdy, na zwycięstwo 
sprawiedliwości. Idziem z swoimi do swoich na obcej ziemi dzie­
lić się słowem pociechy, nadziei i tego spokoju, jaki p ynio 
czystym a nieprzerwanym zdrojem z pod stóp Chrystusowego 
krzyża. Bo takie Pan na nas złożył posłannictwo. Czyżby bo­
wiem tak wielka liczba kapłanów tułaczy, o jakiej w dziejach 
mało gdzie słyszano dotąd, mo&ła być bez wyraźnego celu w wy­
rokach Opatrzności? Nigdy I

Miłość ojczyzny gorąca, wielka, potężna, jaka pali dziś 
piersi narodów, z Boga płynie, gdyż On jest źródłem miłości. 
Miłość ojczyzny przez Bożą sprawiedliwość nam nakazana, bo 
bliższych więcój ukochać należy; ona jest logicznym wynikiem 
czwartego przykazania zakonu a więc świętćm jest prawem. 
Przez Boga tylko kochać i pojmować można ojczyznę, przez 
Boga walczyć za nią albo dla niej ginąć.

Słodyczą téj miłości zachwycone narody, błogością jój 
upojone, ogromem szalone, nic zda się nie chcą i pojmować me 
mogą prócz niéj i tylko niéj. Raz pochwyciwszy tę jednę ga- 
łęź wielkiego szczepu, pozwoliłyby raczej odciąc ją od pnia ni­
żeli z rąk swych wypuścić. Niebaczne, bo w szale, że ona bez 
pnia usycha, bez ow'ocu niknie jak mgła przed słońcem. Nic, co 
z nią niespojone, nic, co z niéj nie płynie, nie ma dla nich t o- 
wabu i potęgi, nie ma cLiła i życia, czczćm jest marzeniem 
i pozaobtocznym ideałem, niepojętym, niedeścigłym.

Cóż więc przeć,w tak wezbranemu prądowi uczuć ludów, 
który w szalonym pędzie pochłania wszystko i wali, czjnić nam 
wypada ? ...

Kwestya to wieku, to sprawa świata, narodów, chrześci- 
aństwa; sprawa to, którą Polska pierwsza rozwiązać się ośmiela, 
ruszając do walki z krzyżem Galilejczyka, pewna, że zwycięstwo 
w tym tylko znaku.

Dla nas więc kapłanów, którzy w imię thrystusa nauki 
Jego mamy służyć narodom, nie burzyć i nie naigrawać się 
w całej potędze wezbranym uczuciom ludów, bo to zawsze mi­
łość i tylko miłość; nie prześladować je za takową, nie drażnić 
i nie szydzić z świętego zapału, kiedy prawda piersi pali; ale 
korzystając z takowego zachwytu, otwierać cale skarby nauki 
Chrystusa i z miłością na miłość, z spokojem, jakim prawda apo­
stołów swoich napełnia, z zapałem, jaki wiara w sercu rodzi, 
jąć się głosić narodom, że to, co wre w łonie waszém, co was 
czyni bohaterami wieku, to silna ojczyzny miłość, która po ośin- 
nastu wiekach bólów wcielania się nauki Chrystusa, dzisiaj w nas 
rozgorzała płomieniem. To miłość, co z samego źródła bo z Boga 
płynie, dla tego tak potężna, wielka i tak łatwo napełniająca 
istotę dusz naszych, że prędzćj za nią gotowiśmy zginąć niźli 
jej bluźnić lub wydrzeć ją sobie pozwolim.

Nauczać, co to za królestwo Bóg daje człowiekowi, kiedy, 
zakosztowawszy z jednćj tylko gałązki owocu miłości, tak potę­
żnieje na duchu.

Stać na straży téj świętej nauki Zbawcy tam, gdzie ona 
z słowa w życie się wcielać i owoc rodzić poczyna; tam być 
pasterzem, kierownikiem i nauczycielem, oświecać krzyżem ci. m- 
nośsi drogi i ogrzewać nim ehłód ziemi, to posłannictwo, to za­
kres prac naszych.

W rodzinie, narodzie, polityce, nauce, Bóg wszędzie i za­
wsze jest i winien nam być Bogiem, bo On jest drogą, pra­
wdą i życiem. Wskazywać więc drogę, podawać prawdę mia­
sto fałszu i obłudy; chronić od śmierci naukę życia, tu zadanie 
nasze.

Nie ma nauki bez mądrości, nie ma cnoty łez Boga, 
a tylko w mądrości i cnocie żyć mogą szczęśliwie ludzie i na­
rody całe.

Wegetować i gnić można, ale wegetacya to życie bez sa- 
mopoznania, a gnicie to śmierć bez nadziei.

Z oczami w niebo, z księgą nowego zakonu w ręku.-na 
łodzi Piotrowćj płynąć chcemy odważnie wraz z narodem na­
szym, dla którego nas postanowiono pasterzami.

Tak pojmując posłannictwo nasze, ścieśniliśmy swe szc-regi, 
związali się w Stowarzyszenie, i zgodnie z ustawą tegoż rozpo- 
czyna.i.y obecnie wydr.ć pi mo, którego mianem:

„WIARA.“
W wieku zachwianej wiary, wiarę stawiamy na swym 

sztandarze. A jakież to wielkie i wzniosie hasło? Do jakich nas 
ono w przeszłości i dziś wiodło czynów, i jakie rodziło bohater­
stwa? To spójnia nasza z l ogiem, to duch i podstawa mądrości, 
to święta rola, z któréj nadzieja i miłość wyrasta.

Ona to łączy życie doczesne z wiecznćm, kościół z naro­
dem, religią z nauką, a więc jest symbolem prac naszych, na­
szych przekonań i dążeń, jest więc wiarą naszą:

„Miara“ naprzód!
Pismo Wiara wychodząc w pos/.ytach 3 arkuszowych ca 

miesiąc , obejmować będzie:
1) Rozprawy i artykuły rozumowane w przedmiocie reiigii 

w ogóle, a w szczególności dotyczące niezbędnej jéj łączni z spra­
wami życia społecznego i narodowego.

2) Artykuły wykazujące obecnj' stan i potrzeby kościoła 
katolickiego w Polsce, jako też wiadomości o rozporządzeniach, 
pracach i usiłowaniach tak duchowieństwa, jak i trzech rządów 
zaborczych, odnośnie do reiigii, kraju i siebie nawzajem.

3) Kronika działań duchowieństwa, w obec ostatniego na­
rodowego ruchu, oraz ważniejszych aktów i rozporządzeń iządu 
narodowego, składających się na ogólną charakterystykę o.tat- 
niego powstania.

4) Rozprawy, pamiętniki, biografie i szkice dotyczące głó­
wnego zadania organu, a w szczególe dziejów kościoła polskiego 
i współudziału duchowieństwa w sprawie narodowej.

,5) Wiadomości bibliograficzne, przegląd literatury, spra­
wozdania i rozbiory dzieł wchodzących w zakres programu 
pisma.

6) Kronika wypadków krajowych, emigracyjnych i zagra­
nicznych, mających związek z ogólném zadaniem organu.

7) Korespondencje z kraju i z zagranicy.
8) Rozmaitości.
Pierwszy poszyt pisma W iara wyjdzie w miesiącu lipcu 

roku bieżącego.
Ceua prenumeraty:

Na miejscu wynosi miesięcznie" 1 fr. 50 cent.
kwartalnie 4 „ 50 ii

» »1 rocznie 18 „ - ii
Koszta przesyłki poczta pisma: Wiary:
Na Francyą i Włochy■ wynoszą naiesiecznie 10 centimów.

o Anglią a 30 ł>
„ Niemcy ’1 î> 25 ’»
:» Turcyą H n 45 a
„ Ks. Nadduuajskie a u 45 ii
„ Hiszpanią ii a z45 ii
„ Szwajcaryą ii a !0 U
,, Szwecyą 

Prenumerować można:
•i a 75 ii

w Paryżu w redakcyi. Rue Meslay nr 42;
w bzwajcaryi W drukarni polskiej w Bendiikonie pod Zu-

rychem i
w ¡Saksonii w Lipsku, w księgarni E. Ł. Kasprowicza 

Redaktor odpowiedzialny ,
Ksiądz Kasłinlerz Doliński. 

Paryż, 15 maja 1S66.

— * Piwne skandale. Z WTtirzburga 11 czerwca dono­
szą: Wczoraj po południu zaszły tutaj nie małe wykroczę, ia 
i burdy w sklepach piwnych, z których w nocy wyrodziły się 
prześladowania żydów. W'ieJe browarów zburzono, przy czćm 
czynni byli i cywilni i żo.nierze. Wojsko wkroizyć musiaio 
i uwięziło wiele osob. Dzisiaj rano powtórzyły się zaburzenia, 
wojsko jednakże przytłumiło je natychmiast.
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— * Sini) księżniczki Cambridge. Dnia 11 bm. przed 

południem odbył się w małym kościele w Iiew, sławnym z ogrodu 
botanicznego ślub księżniczki Maryi Cambridge, jak wiadomo, 
panny dojrzalćj, z węgierskim księciem Tfęk. Okrom królowej, 
która w najgrubszej przybyła żałobie, co publiczność angielską, 
bardzo gniewało, obecnymi byli przy tćj uroczystości także książę 
i księżna Wales, księżniczki Helena i Ludwika, jako tćż wielka 
liczba wysokiej szlachty i dostojników państwa. Ślub dawał ar- 
cybi-kup kaoterburyjski i biskup z Winchester. Nowo zaślubiona 
para zamyśla pobycie dwutygodniowym w Ashridge udać się do 
Wieduia i podróżować po kontynencie.

Gospodarstwo, przemysł I siańael. 
PRZEMYSŁ CUKROWNICZY 

w gsberniach kljowsldćj, podolskiej 1 wołyńskiej.
(Zob. Nr. 128, 133 i 135 Dzień. Pozn.).

Uprawa buraków.— Nasienie.— Melassa.— Wapna.-- Oświetlenie.
Uprawa buraków cukrowych w liijowskićj gubernii byłaby 

rzeczą niezmiernie korzystną dla obywateli ziemskich, gdyby nie 
wpływy klimatu które wypadek uprawy niepewnym czynią, i gdyby 
nie trudność w dostaniu robotnika, w chwili gdy go potrzeba, co 
ma miejsce szczególnie w okolicach, na zbyt wielką skalę roz­
szerzających tę uprawę. I tak np. w 1864 r. z powodu wczesnej 
zimy i późnego sprzętu zboża * 1 *część buraków w wielu okoli­
cach została w ziemi, a w 1SG5 r. ogromna susza w miesiącu 
maju zmusiła znaczną liczbę plantatorów do powtórnego zasiewu, 
J niedozwoliła zejść burakom prędzej, aż w końcu czerwca; ztąd 

eż burak mając tylko dwa z górą miesiące do wzrostu, nio mógł 
dojrzeć i ani połowy zwyczajnego zbioru nie wydał. Temu tylko 
przypisać należy ogromcy wzrost cen cukru w ty ¡1 roku, na 
czern mogą niecnie stracić fabrykanci, wynagrad/aiąc sobie małą 
produkcyą cukru wysoką jego ceną, ale bezwarunkowo stracił 
plantator, zmuszony po umówionej kontraktem cenie odstawić do 
cukrowni buraki. Cena Igo berkowca 12to-pudowego buraków 
ogólnie jest przyjętą na 1 rubel sr., gdy w Królestwie taką samą 
kwotę plącą za 1 korzec 300 funtewy. Przy średnim urodzaju 
jeden mórg 30 1 prętowy gruntu wydaje w kijowskiej gubernii -5 
do 40 takich berkowców; że zaś koszta na mórg, licząc przygo­
towanie ziemi, zasiew, opełcie i obsypanie, wykopanie i odstawę 
do fabryki nie przenoś ą 25 rubli, zysk więc plantatora bura­
ków na 1 mórg wyniesie średnio przynajmniej 15 rubli, czego 
żadne zboże (pamiętając, że zwykła cena kor a a pszenicy w tych 
stronach je-t 2 ruble), dostarczyć nie może. Fabryki dają też 
zawsze plantatorom zaliczki na uprawę, w niektórych miejscowo­
ściach wyrównywające niemal całym kosztom tćjże. I tak lip. fa­
bryka w Burzance w zwinogrodzkim powiecie daje 23 rubli na 

■mórg, z których 10 przy zasiewie, pięć przed opelciem, a osta 
tnie pięć przed zwózką buraków. Zapłata reszty kwoty nale- 
żnćj na buraki, ma miejsce w jednych fabrykach zaraz po odsta­
wieniu im produktu, w innych podczas kontraktów kijowskich. 
Grunt żyzny czarnoziemny pozwala na uprawę buraków bez na­
wozu, a oplata dzierżawy z morga przyjętą jest powszechnie 1 
rs. rocznie. Mimo tak korzystnych wruuków uprawy pierwszego 
produktu, wiele fabryk nie może dostatecznie zwiększyć swej pro­
dukcyi cukru, ze względu na trudność zakupienia wystarczającej 
ilości buraków. Powodem głównym tego położenia rzeczy jest to, 
te wielkie gospodarstwa rolne kijowskiej gubernii nie zaopatrzyły 
się jeszcze w dostateczne siły robocze, a szczególniej w inwen­
tarz żywy, odpowiednio do dzisiejszych stosunków, by na wielką 
skalę produkować buraki. Drobni zaś gospodarze wiejscy i wło­
ścianie, na których w dość znacznej części w Królestwie Dol­
skiem uprawa buraków się opiera, w kijówskićj gubernii dotych­
czas nie zajęli się nią wcale Potrzebują oni długiego czasu do 
rozważenia swych obecnych stosunków rolnych i społecznych, 
nim się zdecydują na wprowadzenie nowości w gospodarstwie. 
Zresztą aczkolwiek nie odmawiani bynajmniej włościaninowi ki­
jowskiej gubernii rzutności i przedsiębiorczości, sądzę, że fabryki 
cukru tutejszo nigdy nie będą mogły rachować na znaczną do­
stawę buraków ze strouy gospodarstw drobnych. Zwyczajna wła-
«T">“

sność włościańska w kijowskiej gubernii wynosi tylko 6 morgów, 
należy więc wątpić, by przy dalszćm powiększeniu się ludności 
wiejskiój "taka mała przestrzeń mogłaby być poświęconą na coś 
innego, jak na produkcyą warzyw i zbóż do zaspokojenia potrzeb 
domowych niez* ędnych.

Nasienia burakowego fabryki tutejszo nie dostarczają oko­
licznym plantatorom, ale każdy z nich ma prawo wyhodować je 
u siebie 'lub kupić u innych. Produkcyą roczna tego nasienia, 
stanowiąc oddzielny przemysł rolniczy, zależną jest niezmiernie 
od cen jego, zmieniających się co rok i wynoszących od 3 aż 
do 13 rs. za pud. Stosownie do tych cen uprawa nasienia nad­
zwyczajne zyski przynieść lub też nawet na straty producenta 
narazić może. Przyczynę tej szczególnej zmienności cen i idącej 
za nią w odwrotnym stósuuku zmienności rocznej produkcyi, zaa- 
leść można w tćm, że nie ma osób stale tą uprawą się zajmują­
cych, i że brak zupełny porozumienia się i świadomości wzaje­
mnej między niemi sprawia, że jednego roku zbyt wiele, dru­
giego zbyt mało wysadków burakowych się plantuje.

Wytłoczyny burakowe odchodzące z fabryki, zabiera po 
największej części właściciel majątku, w którym cukrownia jest 
wybudowaną; — melassa zaś znajduje wielki pokttp u wszystkich 
rolników, , nie wyłączając włościan, i używa się rozgotowana 
z wodą do polewania słomy, która przy małym zasobie siana 
w gospodarstwach wiejskich stanowi wyłączny karm bydła w zi­
mie. W Królestwie Polskićm właściwe zużycia melassy jest wy­
rób z niej spirytusu, — w południowo-zachodnich guberniach zaś 
użycie w podobny sposób wyjątkowem niemal nazwać się może— 
z powodu braku zupełnego w gorzelniach tutejszych aparatów 
rektyfikacyjnych, bez których wódka z melassy ma smak nad­
zwyczajnie przykry. Być może jetlnak, że zmniejszenie w prze­
szłym roku podatku od wyrobu wódki z melassy o % stworzy 
bodziec do zajęcia się pilniej tą fab.ykacyą.

Po burakach i drzewie ws omrijmy i o innych ważniej­
szych potrzebach fabrykacyi cukru. I tak: wapno wydobywa się 
w "podolskiej gubernii, gdzie w okolicach miast Nowego Konstan­
tynowa, Braiłowa, Bracławia znajdują się obszerne pokłady ka­
mienia wapiennego. Na miejscu kosztuje ono 10 kop. pud, spro­
wadzone do kijowskiej gubernii we wschodnie powiaty ¿0 do 23 
kopiejek. Ztąd też każda większa cukrownia w podolskiej gu­
bernii oszczędzi na samćm wapnie koło lOtiO rs. rocznie w po­
równaniu z wydatkami na ten cel fabryk w kijowskiej gubernii.

I)o oświetlenia fabryk po największćj części używa się 
oleju, którego największa część przychodzi przez Charków z gu­
bernii karskiej. Oświetlenie kamiiną nie znajduje zwolenników, 
szczególniej po okropnym pożarze, który zjij przyczyny zniszczył 
pod zas kampanii 1864 . w kilku godzinach fabrykę cukru w Ba­
binie, własnością p. Jaroszy skiego będącą. Gaz oświetlający 
wyrabiany z drzewa w kilku fabrykach z korzyścią zastosowa­
nym został.

* SShjk«. Berlin, D5 czerwca. Mąka pszenna nr 0
'8 tal., nr 0—1 3% —31,, tak, mąka rżana nr 1 31/,— 
nr 0—1 31/,, - 23 4 tal. pi. za cent bez akcyzy.

4'/n-35 
% tal.,

Poznań, 17 czerwca. 
3 tal. 15 sgr. rżana nr 0—1 
fen. za centn. bez akcyzy.

Mąka pszenna nr. 
3 tal. 8 sgr. do

-13 tal. do 
tal. 7 sgr. G

-- * Wełna. Lipsk, 14 czerwca. Dowóz w pierw­
szy dzień tutejszego jarmarku jest o ’/3 mniejszy niż w roku ze­
szłym. Pranie znacznej części wełny było naganne. Do połu­
dnia sprzedano (koło 2 *5 dowozu za zniżoną cenę 1’/,—2 tal. na 

! kamieniu. Z kupy wali ją tylko krajowi fabrykanci.
Landsberg, n. W., i4 czerwca. Dziś rozpoczęty jarmark 

wełniany zakończył się około piątej po poiudnu. Dowóz wy­
nosił około 10—12,000 cent! arów. Sprzedający łatwo przysta­
wali na układy choć i na niższe, niż w zeszłym roku ceny, 
z obawy przez grożącą wojną. Zakupywano zwyczajną i średnią 
wełnę o 6—11; wełnę dominialną o 15—IG tal. taniej za centnar, 
niż w roku zeszłym. Głównie kupującymi byli gręplarze; także 
poczynili małe zakupna fabrykanci i berl.ńscy handlarze. Pra­
nie jest w og. le dobre.

Obwiedźcie ie. i Rządzcę gospodarczego, kawa era, wol-
W środę dnia 20 mb w południc o go-bmgo. od wo-ska, piakiyki jącego lat kilki- 

dzinie 12 sprzedane zostaną przed budyu-i lla^c’.R w. większych gospodarstwach z do­
kiem wagi miejskiej cztery, tutejszemu mia- bremi świadectwami wjkaże
stu jako zbyteczne zwrócone kcjlla, pomię-; L3iSUl S. Żj«•Isiińsłii?,
dzy temi źrebna klacz, najwięcej ofiarują-1_____ handel Oygar tli. Berlińska No. 13.
comu i Łl • * 8 * *Poznań, 13 cz rwca 1SG6. [3047] 1 L W SailGilUCIiie.

Prayhyll da Possania dnia 17 czerwca.
BAZAR. lir. Zenowicz z Sadów, lir. Skarbek z Białeza, Stable- 

wsln z Zalesia hr. Czapski z Bukowca, Katśnicki z Mystek. 
SDBRNA flOTEI: EUROPEJSKI Paczkowski z YYysocina,

Wychlińskl z Miłosławia, Nowacki z Kurnika, Zawadzki z Wol­
sztyna.

H01EL DU NORD. Hr. Czarnecki z Gogolewa, Stasiński z Ko­
mornik, Zabłocki z Tunowa, Turska z Zapust, Schrotter z By-
tonią.

z OD CZARNYM ORŁEM. Karłowska z Czernaka, Rutkowski 
z 1 odlesia, Szulczewski z Smogulca, Szulczewski z Rogoźna, 
Górska z Brostkows, Zabłocki z Obory, Bąkowski z ¡Skotnik, 
Laskowska z Smogulca.

OEHMIGA I1OTE,, FRANCUSKI. Żó'towsk! z Niechanowa, 
Błociszewski z familią z Przecławia, Wolanska z córką z Ry- 
bitw, Wilczyńską z córką z Krzyżanowa, Swiaarski z Budzie- 
jewa, Brodowski z Pawłowa, Biegański z Łuk ,wa, Mielęcki 
z Nieszawy, Skórzewski z Ulejna, Żychliński z Uzarzewa, Bro­
dowski z Wągrowca, Wolański z ł ybitw.

IłLsNERA Ho1'EL GARN!. Ponikierski z Wiśniewa, Szczą- 
niecki z Ponikierek.

Doniesienia giełdowe.
C.łeSsSa gsa^astańiaUa, 18 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 74'/, ż. Pozn. listy rent. 74'/, ż. 
Bankn. polsk. 63% pł. - J fl

D y to: na czerw. 3G żąd. 35% pł., czer-lip. 36 żąd. 35% 
pł, lip-sierp. 36% żąd. 3G płac, sier-wrześ. 37% żąd. 37 płac, 
wrz-paźd, 38 żąd. S7% pł. ua jesień 38 żąd. 37% tal. pł.

Okowita: (z beczką! na czer. 11% żąd. 11% pb, lipiec 
11% żąd. 11% pic., sior. 12% żąd. 12'Z, płac., wrzes. 12% żąd. 
12% pł., paźd. i2%pł. list 12% tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy' pięknej szelł. i 6 garn...........
„ średniej „ ........................

. „ pośbd. „ ................... .
Zyta ciężkiego „ ............. .........

„ lżejszego j, .................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. ,, ........................
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ..................... .

„ na paszę ., ........................ .
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu bitowego „ .........................
Rzepiku lutowego „ ........................
Tatarki . „ ....... .................
Perek . . . . „ ........................
Masła garn. . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny i ialćj „ ....................... .
Siana, cent. . . „ ........................
Sbmiy, „ . . „ ......................
Oleju, „ ... „ ........................
Okowity beczka (AG kw.) 80% Trak

dnia ifi czerwca .............
dnia 18 , ..............

18 czerwca 1866
Oli do

tal. sy ,n.| tal. »?• fn.

2|t2 ¿ IG 3
2 — — 2 5 —
1 12 6 1 17 6
1 15 — 1 16 —
1 12 6 1 i3 9

— — — — -- —
_ _ _ — — -

29 1 1 6
— — — — — —
—. — — — — —
— — — — — —

? - - — — — —
- — — —
— — — — — —
— — — — —
—. 9 _ _ 10 _

1 15 — 1 25 —
— — — — —

1 — — —
— — — — — -

— — — - —
— — — — — -•

11 20 _ _
11 10 — — —

«¿ietlda bcrłińg&.a, 17 czerwca.
Ziemiop ody, ckowtu Ita :
Pszenica 2100 tum. w miejscu 40—G8 td., na czer. 

i_ czer-lip. 59 nom. li. .-sierp. 59 pk wrz-paźdz 59% tal, pł.
yto: /OOO funt w miejscu ceni reguł 4i pł., na czer i cz- 

lip. al'/, pł, lip-si'r. 41 /, pk urzcś-paź. 4i% pk paźd-list. 43

tal. pł. Jęczmień: 1750 iuat. mały i duży w miejscu 33—4 
tal. wrz-paźd 36% pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—Ji 
tal, szląski 28—29%, przedni saski 29 tak, przedni marchijife 
29’,4 pł.‘ cena reguł. 28' „ na czer-lip. 28% pł., lip-sier. 28'/ 
—% pł, sierp.-wrz. 2C%-27 pk, paźd-list. 26% tak pł. Groch 
225'» funt, do gotowania 55—Gl, na paszę 46—51 tak płat 
Olej rzepiowy: 10) funt, w miejscu 13% żąd, na czet 
•S"/«—% pł, czer-lip .11% pł, lip-sier. 11% żąd., wrzes. 
pażdz 11%,—% plac., paźdz.-list. 11% pk, list-grud. 11'/, ta’ 
żąd. Olej lniany: DO funt, w miejscu bez beczki |2'/, tal 
żąd. Okowita: 8000% Tralk w miejscu bez beczki 12'/, ptc 
cena reguł. 12%, na czerw, i czer-lip D2% pł., lip-sier. 12%,- 
—% ph sier-wrześ. 12’/,—’/, pk, wrześ-paźd. 13’/.,—’/., płac, 
paźdz.-list. 13’/, tal. pł.

CilełstM wrarławaslm, 16 czerwca.
Zyto: 2000 funt, tańsze; zak. 100.) cent, na es. i ca,, 

lip. 35—34% płac., lip.-sierp 35—'/, płc., sier-wrześ. 36% żą( 
wrz-paź. 37—36’, płac., paź-llst. 37 tak żąd. Pszenica: ti 
czor. 51% tal żąd. Jęczmień: na czerw. 38% tak tąj 
Owies: na czer. 40 tak pł. z" ''
w miejscu 14 żąd., na czer. 
sier. ¡0'/, żąd. wrz-paźd. 10'
tak pł. Okowita: tańsza, w miejscu ll’|, pł,, na czer. i caer, 
lip. 11'/, żąd., lip-sier. 11%—% pł, sierp.-wrz. 12%, tal.

czmien: na czerw. 35'/, tan żąd 
. Oléj rzepiowyi mało zmiany 
r. 13"/,, żąd., czer-.ip. 11% żąd lin 
10‘, paź-list. 10’/, żąd. list.-gr. łOk

Na targu: piękna śred. polled.

Pszenica biała
sgr.

69 72
sgr.
62

sgr-
50-51

żółta 63 67 60 50—54
Żyto . 44-45 43 44—42
Jęczmień 43—44 41 37-39/
Owies 30-31 29 27-28
Groch 60-62 54 50—52

do gotowania 
90 funtów. Wyka;

po.Wroolaw, 16 czerwca. Targ. Groch 
kupny 56—tO sgr., na paszę 48—50 sgr. za 
90 funt. 50—54 sgr Bób: pokupny 90 funt. 100—115 sgr. "Łu' 
bin: bez odbytu, cen nie notowano. Tatarka: 70 fnt 46—52 sgt 
Siemię lniano: mało sprzedano, 150 funt. 4—5% tak Kuchy rzs 
piowe 39—42 sgr. za centn.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Trallji 16 czerwca 11% tak płac. 0 "
Giełda szezecłAska, 16 czerwca.

Pszenica trzyma się w cenie, w miejscu 85 funt, żółfi 
62—68 tak, nieco wyrosła 36—58, 83—85 funt, żolta na czer,. 
lip. 67% płc., lip-sier. 67’/,—% pł., wrz.-paź. 68 żąd., 67% pi, 
Zyto: tańsze 2000 fautow w miejscu 41—12 tak, 40% płc., czer.. 
lip. 41%—% pk, lip-sier. 4l%—% płc., wrz-paźd. 43 tak płac, 
Jęczmień 70 funt, w miejscu szląski 39—41 pł. na czerw. 70 
funt, szląski 41'/, płc. Owies: bez obrotu, 50 funt. 28—*.’9 pł. 
47—50 funt, na czerw. 29 pł. Rzep zimowy: wrzel-paźd' 
74 pk Olej rzepiowy: niepokupoy, w miejscu 14 żąd., ni 
czer. 13'/, żąd., wrz-paź. 11',,—%, tak płc. Okowita: niepoku- 
pna, w naiegscu bez beczki 12'/, pł. czerw-lip. 12 żad, lip.-giern, 
12 pk, sier-wrześ. 12% tak pł.

Wypowiedz. 50 w. żyta. Olej lniany w miejscu z beczk, 
12!/4 pi

Na targu pszenica 58—SO żyto 40 -45, jęczmień 35-40 
Owies 22—30 groch 48—51 siano 1 tak — 1 tak 7% 
słoma 14—17 tal. ziemniaki 16—20 sgr. sgt,

Wladeń, '5 czerwca. (Telegram). Giełda wieczorna słało 
ożywiona. Akcye kredytowe 1 >5,40 kolei północnej 148,30, Iow 
z r 1860 71,20, losy z r. 1864 57, 80, kolei państwa 154,10, gal. 
cyjskićj 169,00. ’ ' 8

Mamy honor niniejszćm zawiadomić Szan. Publiczność ił 
od dnia dzisiejszego papierosy „Sułtan“ z naszej fabryki jak
i Petersburgskie „La Ferma“ będą sprzedawane po cenach ft.
lirycznych także w Poznaniu, w Bazarze u P. K. Chmielewskiegi

Wrocław, w czerwcu l-KG. [2912]
HAnry i Przedccbl,

Schuhbrticke No. 7.

Dnia 16 tm. zakończył po długich 
cierpieniach życie swe doczesne ś. p. 
Michał DlatowsEl przeżywszy lat 66. 
Eksportacya ciała odbędzie się z Ma- 
łachowa do Witkowa we wtorek pod 
wieczór, a dnia następnego przed po­
łudniem pogrzeb, o czem krewnych i 
przyjaciół zawiadamiają [3073]

¡stroskane Dzfeol

13 czrwca 1SG6.
Ittajristrrat.

Yfałne zebrania Towarzystwa roi
niczego powiatu Inowrirhwsirtego, od- Bona francnzkakorzystne miej 
będzie się W llłariB *>£ CZCI ll-CW ce w p ,sce 0(j gw Jana. Bliższą windom, 
iii. prztd południem O godzinie 11 W handlu P. Kury ś Frzedeehi w 
w hotelu p. Balinga w Inowrocławiu. Wrocławia Schulihtflckc 7, [3072]
na którą zaprasza się członków Towa-j Posada pisarza w Śkalowie pod Koźmi- 
rzystwa i chęć mających przystąpić do pem Jnii Jest 13078j
Towarzystwa ' ‘ Kapitalista, stary exwojskowy lub urzę-

»nrtodek doik. Pasjonowany, samotny, ale Polaki
CZ vP.ry u^GZ en T.ępu ący.lj.atp[1|<) j<tórybv n„jgf pożyczyć tysiąc tal

1) Zagajenie 1 wybór przewodniczącego.'przy dostatecznym zabezpieczeniu na lat (>
2) Odczytanie Jtrotokółu Z ostatniego'z prowizją 5 od sta, a któryby w zamian

posiedzenia. za uczynH0^ na tenże przeciąg czasu a
L,i„..może i nadal prócz prowizyi ottzsmał w o3) Odczytanie „opisu S°-P®^aJ.s^a i hywatelskim domu stósowne mieszkanie, stół,
w Salztnilnde ‘ pracy nadcslanćj najopał, pranie i wszelkie wygody, prócz tego 
ręce dyrckfyi. ¡furmanki potrzebne, lub gdyby chciał móglby
I r7i»(K.i>enir rnznrflW' swoje trzymać sobie konie, może się zgłosić
. dla bliższego porozumienia i poznania sięa ,,o »klitkach wapna na pola l.ąki p0(j a(]resem: g ^/, y. go Dobrzyca po­

przez p. Rutkowskiego. ste restante franco. * [3070]
b. „o wynngnidraniu rządzców go-j —»"j—“ 

apodarczYch1- przez p. Teofila Ko- /tiłr.ihic się piatu boi cow.
.' , . • ' 1 Celem naradzenia się nad przyszłym wy-

ZlOWsKiegO . borem posła na sejm upraszamy prawybor-
5) Wnioski dyrckcyi, dotyczące: CÓW tutejszego miasta alty się

a. założenia kasy ubezpieczenia, w jsoniedKlsileli dnia 18 t. ntie-
krów dla czeladzi wiejskićj. o i gotSzInie

viii- 1 i J ca sali w Cdccffi łaskawie zgroEacizicb. składanie spraw'ozd.,n z prywa- racZyip 
tnych doświadczeń gospodar- Doznań dnia i5 czerwca 1866. _ [3055].

4)

6)
7)

czyc.h.
Wnioski członków. 
Wylosowanie pomiędzy

' Podpisany Zarząd podoje ninipjpzćm do 
„ . _ , , , , , , „ ,wiadomości, że walne zebranie centralnego

u jelkie Garbary rr. 10 obok hotelu Gzar- towarzystwa gospodarczego, przepisane S 7 
nego Orli pańskie mieszkanie ua pierw-¡Ustaw na te,miu św. jańskj w tym roku 
szein piętrze 5 C> pokoi i kuchnia od 1 paź-i z powodu nadzwyczajnych czasowych oko
dzntrntka rb. do wynajęcia __[3064J ificzności mi jsca mieć nie będzie.

Poznań, lfi czerwca 18G6. [3 76]
Raizad Centralnego Towarzystwa gospo­

darczego dla W. Es. Poznańskiego.
Cł-gtK-IskS, prezes.

Biuro zleceń K. WńsMcgo 
w Po naniu ul. Wodna 25. "

Kilkunastu porząd ych pisarzy gosp. i kil­
ku ekonomów kawalerów, także i kucharzy 
kawalerów mogę umieścić od św Jana r. b. 
Szanownych Obywateli, którzyby potrzebo­
wali różnych sug dworskich upraszam o 
zamówienie. 1ć®82]

Z powodu wyjścia dzierżawy cprz.edawane 
będą na folwarku proboszczowskim w Kwli- 
Clszewle dnia zt czerwca rb. rezanaite in 
wentarze gospodarskie żywe i martwe jako
to: konie, źccbnki, krowy, bydło 
ntłodocjlitiie i «wre, następnie 
nsiockrtmic* sirrsksr»
nia ręrziBR, grabie żelazne kon-^ 
ne, nsłynki i!o czyszczenia zifo- 
ża, wozy iid„ dma zaś następnego «ne-1 
foie S sprzęty kuchenne wb.cej da­
jącemu z.a gotową zapłatę. [3 :5J

G. Berger, R ich. Er< slaner, Tschnsobke.
„Przyjaciela Dzieci ‘ wydawanego 

obecnych przez Józefa Chociszewskiego wyszedł ze-
czloi ków iodrorm r-ulłn Rtmhypffo “ 3 H L Przedpłata rocznft wynosi 21 sgr., człt nkOw jcu.c..faula DU»ujego. za c0 gję odbierze 8 zeszytów 3-4 arku- 

(2 y03>. Djrtkcya. szowych. Przedpłato można przesyłać za
pomocą wypłat p< cztowych pod adresem:

.8. S.Iioci«zew8fci, 
Pelplin.

Wodę selterMką i sodową wla- 
snój fabryki:

100 ’/i A- excl.-4 tal. 20 sgr.
100 f , fi. excl. 3 tal. 10 sgr.

Fssenryą isinłtjiowij do limonady,
Esscncy.*) cytrynowi; de limonatiy 

batdzo przedntćj jakości poleca we flaszkach 
po 15 sgr " 1*2839]

apteka Elsnera.

Kiedy gorzelaay i piwowar, Polak, 
wolny ot wojskowości, z dobremi świade­
ctwami, po-zukujc gorzelni od 1 lipca r. b. 
w księstwie. W przeciwnym razie jako po- 
mocjk. Bliższą wiadomość udzieli Pan J. 
K Kopański księgarz w Pcznania. [21.67]

[30 J 6]___________________
Duińesien e.

Dyrekcja T©v. brcttRić 
w Prószkowie

prosi o co najsp^eszniejsze ui<zczenio składek 
na semestr letni 1866 r. Przesyłka franco 

Sąd p w;auitf-wv w Reg źa;e, wydział I. atjr. prezesa. Ostrzega' zarazem czlon- 
' a r* grucho mość do małżonków RoDerła j<ów, którzy za przeszłe semestra opłaty 
3 Amunuy ? Sz&wfewsldch Reuter nt nje wnieśli, iż zmuszaną będzie dla zadosyć- 
le.ąra w Kme*ku pod 1 —- ’ - . . j.

Sprzedaż keniesina.

1 po.cżona

poniccy

Licytacya przostaksek
YV środę dnia 20 czerwca przed południem: 

od 9 godziny sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Magazynowej No 1.! 
pozostali ść malarza Bonka obejmującą szki-i 
ce, różne ¿ysBHki i maiowldb lid, później 
odzież i zbroje, materye ca surduty i spo­
dnie, porcelanę,o li godzinie kilka paszek 
do kul, karat u./i stizelby, półkryty wóz 
publicznie najwięcej dającemu za naiych 
miastową zapłatę

(uczynienia swym obowiązkom, nazwiska ich ■—[?,0C2] królewski komisarz aukcyjny,
Pierwsze istotnie przednio
Maties śledzie 00,^1

[F0?3] W. Łcitgcbcf.
oszacowana na 54. 0 tal. 5 śbr. 8 fen. ve-; wkrótce'podać do publicznej wiadomości, 
ule taksy, mogącej być przejrzałćj wraz puszków, 12 czerwca 1866 r. 
z wykiaem hip./t- cznym i wwurkami w r.- . Trjlsfei, prezes. Ciemierski, kurator, 
ffwtraturs© ma być dnia „4 października Karwowski, ka'syer. [3044]
1866 przed południem o godzinie 11 ------ ——--------------------------------- ------------z----- 7------------ ----------- ------------ —
r.rz'X“ żwyl!iun posi<’dscń siłt!ow-v(h Piękne nowe zegary gabinetowe (vabiDet-lInren)

1 Wierzyciele żądający zaspokojenia ¡dobrze idące z dwuletnią gwaraneyą na pletnie, z bezpłatnym o^Iiono-i 
swego ze szirunku kupiia co do w(crz’ytel-lJll*™».B,®*«<?one Clnzeię Kotońską I Szląską (Kölnische und
noici nio wykazujące J] się z księgi hipo-
tccznńj, w nui takową podać do s»dn sub- 
hastacyjoego. [1466]

Rogoźno dnia 23 lutego 1866. j •

i Schlesische Zeitung/ rozsyła

¡acan w Coswio w Anliakie.

W księgarni lii. »¡¡«{ŁaelaMcsiO przy 
ul \Yrud awskiej - 0 są w zapasie: 
linpa duk ad a Hiirmlec, 15 sgr., na

plutnie i tak
Mapa Szląska, Biacde,bargli, Sa sonii 

itd. 12 sgr.
Mapa Czech. Moraw Si i Anstryl 12 sgr. 
Mapa W,och 10 sgr. Mołdawii 10 sgr. 
Mapa czworcboitu fortecza. 5 sgr. [3051]

Grobli No. 31 32 są pomieszkania do 
wynajęcia od 1 października rb. [3079]

Dwie wsie blisko Środy położone, są z 
wolnćj ręki a b > razem, albo każda osobno 
od 1 lipca rb. do wydzierżawienia. O wa­
runkach d ierżawy nn żna się dowiedzieć albo 
u wł-ściciel w Dębiczu pod środą albo u 
pana Dra Węclewsklego, rzecznika w Śro- 
dzic. ________ [3077]

Wyprzedaż sądowa.
W ryaiiii nr. 85, róg ulicy ZanGonój.

K<*szt& i ze składu towarów modnych i łokciowych, należące do
masy konkwsowćj Airon» lisia i ^chtcwtn^ra, obejmujące: 
t;fty (kitajki) i inne jetwabne materye, wełniane, ptłwełniare i bnw*ł-

£ niane. roeteiye ca suknie, <h s ki do fkrycia, franenskie long-cŁł!es, je- 
1 dskbne i v eł^iane [łasicie damstie itd. sprzedaw ć się będą od piątku

duś» czerwca rb.
w dnie powszednio pizid pohidoiem cd godziny 9 do 12, a* po pcladcin 
od goiizir y 3 do 6 po bardzo niskich ale stałych cenach w dotychczaso­
wym handlu.

Poznań, dnia 14 czerwca 186G.
SSenryk ttotenlhal,

[30.30]. zarządzca masy.

Przy ul Wrocławskiój No. 15. są dwa ume- 
1..... ..........’ J ' [3074]blowano pokoje do wynajęcia.

Obwieszctenie.
Miejsce burmistrza miasta tutejszego po 

wistowego i gran cznego, którego roczna 
pensja (0) talarów wynosi, zostanie od 18 
lipca rb. zawakowane.

Kandydaci, posiadając! język niemiecki i 
poi-ki, zechcą się z swemi wnioskami przy 
załączeniu atestów kwalifikacyjnych do 15 
lipca rb. u przełożonego radnych miasta I’. 
Dr. Taheruackiego listami fronkowanemi 
zg osić. [3069]

Września, dnia 14 czerwca 1866.
JflMsłtstrat.

Pojcdyńcze zegary gabinetowe 1 
.tal., szkockie zegary bijące 2’;,—3 tal

tak, tak zwano salonowe l’/4 tak, budzące 1% 
zegar z ramami i bronzem 3% tak, dto z obra- 

Izein olejnym 4 tak, Nippuhr z emalią 4 tal. itd. Cenniki gratis i franco.
Później polecam mój skład

zegarków kieszonkowych.
Małej budpwy wcale nio mam. "

Srebrne zegarki cylindrowe ze 4 kamieńmi 5 tak, lepsze 6 tak. dto z brzegiem 
pozłacanym 5’/, tak, lepsze 6% tak, srebrne kotwicowe ze złoconym hrzegiim z 1 -15 
kamieńmi 7% tal, lepsze 8%—12 tal Na żądanie zegarki te obciągają się pod gwa- 
rateya i < blicza się za cylindry 25 sgr., za kotwicowe 1 tal. 5 sgr.

¿łsśśs ’ Pisma pochwalne z zamówieniami w oryginale są na okaz w eksped. 
Dzień. Poznańskiego. [25.-2]. 0 SSCaH

Ogłoszenie przedpłaty
Z d. 1 lipca 1866 wychodzić zaeznic w Krakowie pismo zbiorowe pod tytułem

’RZEGHD POLSKI.
Pismo to wychodzić będzie w zeszytach miesięcznych, z pierwszym 

dniem każdego miesiąca; podawać zaś l ędzie artykuły treści polityiznój, 
historycznej, ekonomicznćj, naukowćj i literacko-kiytycznćj, powieści, tu­
dzież miesięczną l ronikę polityczną, wiadomości bibliograficzne, tudzież 
niewydane materyaly z bibliotek prywatnych. RedaLcya, złożona z osób 
niżćj podpisanych, zapewniła sobie współpracowriictwo ludzi już to zna­
nych zaszczytnie w literaturze, już zajmujących znaczniejsze w kraju sta­
nowiska. Oprócz wielu innych, których nazwiska dla szczególnych powo- 

/ dów ogłoszonemi być nie mogą, przyrzekli redakcyi pomoc swoją Pano­
wie: Bielowski Aug., Białoskórski Eligiusz, dr Dietl Józef, dr Dunajewski 
Julian, Gołemberski W ładysław, Ha‘er Cezar. Jarochowski Kaźmierz, Ka­
licki Bernard, Kapliński Leon, dr. Koczyński Michał. Krajewski Włady- 

i sław, Kraszewski Józef Ignai y, dr Małecki Antoni, dr. Majer Józef, dr.
; Motty Marceli, Piliński Tadeusz, Sawćzyński Zygmunt S.emieński Lucyan,
! Skorupka Leon, Skrzyński Ludwik, Waligórski Mieczysław, Wegner Leon, 
s Wodzicki Henryk, Wodzicki Ludwik, Zbyszewski Leon, Ziemiałkowski

Floryan, dr. Zyblikicwicz Mikołaj.
Oprócz pomienionych, prosi redakeya wszystkich rodaków oddających 

ś się zawodowi piśmienniczemu, aby ją artykułami swoimi wspomagać 
i] eheieli. Artykuły te umieszczane będą wFr.egądzie, o ile wartość ich 
n pozwoli, a treść zgadzać się będzie z zasadami redakcyi.

Przekonani o beznżyteczności głoszonych naprzód dziennikarskich 
programów, naszego nie wydajemy osobno. Z treści pisma dowie się Pu- 

_ bliczność ,o jego zasadach i dążnościach, które w pierwszym zeszycie wy- 
p raźnie będą nacechowane.
J; Przedpłata wynosić będzie rocznie

półropznie
*s kwartalnie

zeszyt pojedyńczy kosztować będzie zlt 2. 
Prenumerować można: w Krakowie w biurze redakcyi, przy ul. Flo- 

ryańskićj pod L. 355, tudzież w księgarni pana Józefa Czecha w rynku.
we Lwowie u pana Hercoka,
w Pczcanin w Administracyi Dzień, Poznań. 

Listy niefrankowane przyjmowanymi nie będą.
Rękopisma nieużyte zwracać się będą autorom.
Redakeya I negłądu Polskiego przyjmować będzie prenumeratę na 

Dziennik Poznański. Kraków, dnia 22 maja 1866 r.
Stanisław Itczuiian. Józef Sznjski. Stanisław Tarnowski.

sekretarz redakcyi Ludwik Powidaj. [2839.]

Pr/y ulicy Borlińskiej nr. 29 jest I ali 
tro do wynajęeia. [3050]

Dominium Radłówek pod Im>
Wrocławiem potrzebuje od św. Jam 
pisarza gospodarskiego, pnsrj)

Rewolwery Łefocheni
szczelnie przymykające sio rewolwery Lef»- 
cheux wraz z nabojami polecam wielce Sza- 
nownćj Publiczności ku łaskawemu obejrze­
niu: autrrykańwkle Colt« i rewol­
wery Adama, pu««kl, pistolety, 
fllssty dubeltowe, wszystko przeżera­
nie sprowadzone polecani pod najrozleglejszi

A. Hoffmann,
_|290i]___________ puszkarz.__________

Licytacya
W środę dnia 20 czerwca po południu od 

3 godziny sprzedawać będę przy ulicy P»t- 
wiejskićj No. il (w podwórzu, różfie stare 
jeszcze dobre belki, murkty, deski drswi, 
1 wrota itd., publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę

lifphlennld,
[3063] król. kom. aukcyjny.

Prz Wielkićj Rycerskiej ulicy lOb. u den­
tysty Mallachowa są dwa pokoje s mebla­
mi lub bez niob i stajnie do wynajęcia.
___  [305i]
Ło«y do pruwklćj loterf l I kia*

«y sprzedaje i rozsyła w oryginale
[3071] Wolf Zadek,

Poznań, na Małych Garharach No. 7.

Licytacya.

zlot, reńskich w. a. 12,
11 K 1!

3,

Dom. Popowo Ign&oewe pod Kleoklea 
sprzedawać be dzie przez licytacyą' w środę 
d 27bm o gods. 9 z rananastępne inwen­
tarze : konie 1 woły roboeze, ireboe, mło­
dociane bydło, 300 owieo i 120 Jagnlat 

[3075]
Dom. Ozeohowo pod Czer­

niejewem ma 1OO tłustyeli 
«Uopózw na sprzedaż. [3056]'

Dnia 19 tm. sprzedane będą
‘25 sztuk bydła rogatego i w 
tćm SO wołów podtuczonych 
przez licytacyą w Stempoeso- 

wle pod Janówoem___________ [29 -3]

Urbanowo! 32
We wtorek d. 19 czerwca odbędzie sią 

wttpólnu kolory a, z przyczyny nie-
dzieinćj niepogody, na którą Szanownych 
Członków Towarzystwa Przemysłowego do 
licznego udziału jak najuprzejmićj zaprasza

[3osi] Węiyb,
Krukowski Teatr Polski 

w Poznanln.
W poniedziałek 18 czerwca.

Pierwszy raz w letnim teatrze»

Majster i Czeladnik.
Komedja w dwóch aktach Korzeniowskiego.

Żyd w beczce.
Krotochwila ze śpiewkami. 

Początek o godzinie %■

Jutro we wtorek 19 czerwca.
W Teatrze miejskim.

Ręce Czarodziejskie*
Komedya w -5 aktach z francuzkiego

pp. E serlbe i E. Legomri*

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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